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Skuteczne walki na wszystkich frantach
Naloty powietrzne na zakłady uzbrojeniowe w Moskwie I pod Charkowem. 
Zestrzelono 15 samolotów brytyjskich. Bombardowanie urządzeń portowych

w Marsa Matruk i Tobruku
Z Głównej Kwatery Fiihrera, | libijskim trzy samoloty brytyj 

S października. Naczelne Do- skie.
wództwo Sił Zbrojnych po­
daje:

Operacje na wschodzie pro­
wadzone były skutecznie.

Samoloty bojowe bombardo­
wały w nocy na 3 października 
7. widocznym skutkiem wojsko- 
we obiekty w Moskwie, jak 
również ważne zakłady uzbro­
jeniowa na południowy-wschód 
od Charkowa.

SiSna eskadra samolotów 
bojowych zaatakowała ponow­
nie ostatniej nocy z długotrwa­
łym skutkiem brytyjskie cen­
trum budowy statków New 
Castle. Dalsze ataki lotnicze 
skierowane były na ważne 
urządzenia wojskowe na wscho 
dnśm i południowo-wschodnim 
wybrzeżu brytyjskim jak ró­
wnież na większą ilość lot­
nisk.

Na obszarze Kanaki myśliw­
ce strąciły w dnia wczoraj­
szym 9, a jednostki marynarki 
wojennej 3 -samoloty brytyj­
skie.

W  Afryce Północnej niemie­
ckie samoloty nurkujące bom­
bardowały 1 października u- 
rządzenia portowe w Marsa 
Matruk i Tóbrukn. .Jednostki 
niemieckiej marynarki wojen­
nej strąciły nad wybrzeżem

A cja propagando­
w i przeć w Italii

R Z Y M , 3 października. 
(P D ).  W  związku i  angielską 
i północnoamerykańską akcją 
propagandową, o rzekomo dra 
matycznym położeniem Italii, 
pisze dyplomatyczny korespon 
dent agencji Stefani:

W  obliczu tych nonsensów, 
które w ostatnich dniach roz­
powszechnia się o Italii, w 
rzymskich kołach stawiają so­
bie pytanie, czy Anglicy  i Am e 
rykanie istotnie tak źle się 
orientują w wewnętrznym po­
łożeniu Italii, czy też propa­
ganda ta jest dyktowana wzglę 
darni wewnętrzno-politycznymi 
tych krajów, celem wywołania 
wrażenia o osłabieniu wroga.

W  Italii nic się nie dzieje, 
stwierdza korespondent, co by 
mogło usprawiedliwić rozpow­
szechniane przez wroga wersje. 
Front wewnętrzny

Nieprzyjaciel ani dniem, ani 
nocą nie ukazał się nad tery­
torium Niemiec.

BERLIN , 2 października. (PD ). 
Jak się DNB z kól wojskowych do­
wiaduje, przedłużało lotnictwo nie­
mieckie 1 października swoją dzia­
łalność przeciwko odcinkom frontu 
i tyłowym połączeniom bolszewików 

na całym frondę wschodnim. Przy 
bombardowaniu lin ij kolejowych fra 
fiono znowu i  zniszczono wielką 
ilość sowieckich obiektów franspor. 
towych i  zaopatrzeniowych.

Między innymi zniszczono pociąg 
towarowy z działami i  długi szereg 
wagonów załadowanych czołgami. 

Licznym i celnymi bombami zrywano 
bez przerwy na różnych odcinkach 

tory kolejowe. ł
Również skuteczny był udział sil­

nych oddziałów przy wspomaganiu 
wojska w  walkach na ziemi. Bolsze­
wickie oddziały poniosły od bomb i 
ognia samolotów poważne straty.

Komunikat włoski
R Z Y M , 2 października. 

(P D ).  Kwatera Główna Sił 
Zbrojnych podaje do wiado­
mości: W  A fryce północnej
ostrzelały niemieckie samoloty 
na wybrzeżu Cyrenajki ogniem 
karabinów; maszynowych sa­
molot typu Blenheim i zmusiły 
go do wodowania. W krótce 
potem maszyna zatonęła. Inne

w y. Inne samoloty brytyjskie 
bombardowały Trypolis. U sz­
kodzono kilka domów prywat­
nych i szpital kolonialny,

W  A fryce  wschodniej pró­
bował oddział nieprzyjacielski 
zbliżyć się do naszych stano­
wisk w rejonie Gondaru. O d­
dział został zatrzymany przez 
jedno z naszych pól minowych 
a następnie ogniem artyleryj­
skim rozbity. N ieprzyjaciel­
skie samoloty przeleciały nad 
naszymi punktami oporu i wy­
wołały bombami kruszącymi 
lekkie szkody materialne. Sa-

Atak na m iasta
b ry ty jsk ie

B E R L IN , 1 p aźd ziern ik a  (PD). Sil 

n iejsze  ze sp o ły  n iem ieck iego  iotn ict 
w a z a a ta k o w a ły  w  n o c y  z 30.9. na 1 

p a źd ziern ik a  p ew ien  w a żn y  p o rt za o 

patrzen ia  n/t w sch od n im  w y b rzeżu  

A n glii n astęp u ją cy m i po sobie  fa la ­
m i. W ed łu g  p ierw szych  m eld u n ków  

za łóg , k tó re  p o w ró ciły , a ta k  m ożn a 

b y ło  p rzep ro w a d zić  p rz y  ja sn e j w i- 

d z :a łn o ści ziem i, zaob serw o w an o licz 
n e  p o ż a ry  i  d eto n acje. P o za  tym  bom  

ba rd o w a n o  jeszcze  d w a  m iasta  w  
S zk ocji.

niemieckie samoloty zaatako- ' moloty włoskie bombardowały 
wały następującymi  ̂po sobie j w  nocy na 2 października przy- 
falami obiekty wojskowe w stań lotniczą z Nicosia (C yp r ).
Tobruku. Przeciwnik dokonał 
nalotów na niektóre miejsco­
wości w  Cyrenajce, m. i. Dże- 
bel, gdzie trafiono w  sap. polo

W  Kanale Sycylijskim zaata­
kowało 7 włoskich myśliwców 
zespół 8 ,,Hurricane“ i 2 z nich 
zestrzeliło.

O s t r z e l iw a n ie  P e te r s b u rg a
BERLIN, 1 październińa (P D ). N a j. 

cięższa artyleria niemiecka ostrzela, 
ta w  dniu 30 września ponownie e 

dobrym skutkiem znajdujący się w 
porcie Kronsztadtu pancernik 
„Rewolucja październikowa". Pan. 
ccrnik ten, który w  poprzednich 
dniach został kilkakrotnie ciężko 
uszkodzony przez granaty został po. 
nownie kilka razy trafiony. W  por­

cie Oranłenbaum ostrzeliwano sku­
tecznie krążownik sowiecki. Następ­
nymi celami ostrzeliwanymi przez 
ciciką artylerię niemiecką były urzą 
dzenia portowe w  Oranienbauinie, 
gdzie zaohesrwow-at) silny wybuch
i pożar o dużjm  zasięgu.

BERLIN, 1 października. (PD ). 
Ciężka niemiecka artyleria ostrzeli­

wała 30 września z  dobrym skut­

kiem ważne zakłady przemysłowe w 

Leningradzie.

BERLIN, 2 paźdzcirnika. (PD ). 
W  rejonie Leningradu przedłużała 
nadal niemiecka ciężka artyleria 
1 października, jnik się DNB z kól 
wojskowych, dowiaduje,, skuteczne 
ostrzeliwanie portów wojennych —  
Kronsztad! i Oranicnbaum. W  Kron- 

szlacie ostrzelały znowu działa nie. 
mieckie sowiecki pancernik „R e­
wolucja Październikowa". W ielk i 
okręt handlowy, który znajdował się 
w Oranicnbaum, został podpalony. 
Dalej ostrzeliwała niemiecka ciężka 

arłyleria ponownie ważne zakłady 

przemysłowe Leningradu. Fabryki

kirowskie, gazownia i elektrownia 

znalazły się pod skutecznym ogniem. 

Silne pożary i  rozlegle chmury dy­

mu świadczyły o  trafieniu obiektów.

BERLIN, 2'paździcrnika, (PD ). 
Małe niemieckie lodzie  patrolujące 
zauważyły —  jak donosi DNB z  kół 
wojskowych —  29 września w  F iń­
skiej zatoce dwa sowieckie ścigacze. 
Niemieckie łodzie zasypały ogniem 
jeden ścigacz tak, że jasno płonąc 
musiał on zwolnić bieg I przechylił 
się na bok. Pod skutecznym ogniem 
niemieckim drugi sowiecki ścigacz 
okrył się zasłoną dymną. Pomimo 
zasłony niemieckie armaty tak cięż­

ko trafiły w  sowiecką łódź, że uczy­

niono ją niezdolną do walki.

S T O K H O L M , 2 paździer­
nika. Korespondent morski 
londyńskiego „T im es‘a“  kry­
tykuje projekty angielskich 
gazet na temat możliwości 
przyjścia z pomocą Zw iązkow i 
Sowieckiemu i określa niektó­
re z tych projektów jako 
wprost fantastyczne.

Tak  np. mówiło się o tym, 
pisze korespondent, że angiel­
skie i amerykańskie ładunki 
materiału m ogłyby, w  wypad­
ku gdy  transirańska kolej nie ; 
sprosta zadaniu, docierać do J 
Związku Sowieckiego drogą 
przez Archangielsk. Istnieje 
jeszcze bowiem połączenie i 
lejowe m iędzy Archangięl^kiem ) 
i Moskwą, i Sowiety uczyniły 
w  ostatnim czasie duże wysił­
ki, by tę „drogę arktyczną“ 
poprawić i rozbudować. N iesz­
częście tylko w tym, że ta dro­
ga z końcem września staje się 
bezużyteczną i że port w A r- 
changielsku przez najbliższych 
8 miesięcy w  ogóle nie może 
być brany w rachubę jeśli cho­
dzi o jakiekolwiek transporty 
większych rozmiarów.

U d z i a ł  W ł o c h ó w
w n is z c z y c ie ls k ie j b itw ie  w rejonie SCijews

zwarty. M asy wiedzą, że woj­
na jest długa i twarda. Ostat­
nio wprowadzone ograniczenia 
odpowiadają społecznej spra­
wiedliwości. W iększości naro­
du one wychodzą na dobre.

Wew­
nętrzny front W łoch  rzuciła 
na szalę propagandy, to dozna 
ona wielkiego rozczarowania.

Hoże w maja m  w grufln’n...
TOKIO, 2 października. (PR ). Z te. 

lefonicznej rozm owy między „Tokyo 
Nicki N ieh i" z j ej  nowojorskim 

przedstawicielem na temat opinii kół 
amerykańsk. eo do posfawy Waszyn 

glonu wobec konferencji w Moisk. 
wie oraz ogólnego położenia wynika 
co nas'ępnje: Efektywna pomoc dla 
Moskwy jesi możliwą tylko za kiika 
miesięcy, a może nawet dopiero na 
wiosnę. Powszechnie panuje przeko­
nanie, że chwilowo dla Moskwy ma-

możn„ zrolrć. Najważniejszym 
problemem jest zagadnienie trans­
portu.

RZYM , 1 p aźd ziern ika  (PD). W ed 

łu g  w iad o m ości p ra sy  w ło sk ie j uzu 
p e łn ia jący ch  w ym ie n io n ą  w  kom un i 

k a cie  n iem ieck im  b itw ę  n iszc zy c ie l, 
ską  na w sch ód  o d  D n iepru, o to cze­

nie S ow ietó w  o d b yw ało  s ię  przez 
w o jsk a  w ło sk ie  na p rzestrzen i m a­
ją c e j szerok o ści 100 k ilo m e tró w  i 
id ą cej 100 k ilo m etró w  w  głąb. P rzy  

jest s iln ie- jed n oczesn ym  k o n cen tryczn ym  ata

ku z p ółn ocn ego zach od u  i p o łudn io  

w ego w sch od u  t. zn. w  kieru nku  bie 

gU D n iepru, u dało  się w ło sk im  od­
d ziałom  ju ż  po p ierw szym  dniu k o ­

c io ł zam kn ąć, w  n astęp nych  ZCŚ j i r r z  Y i e ę i e l s kich s a w
tr*  - J - *  i  i ---

p ływ ó w . W  trw a ją c e j k ilk a  dni ak­

c ji  b iły  się  d y w iz je  w ło sk ie  z n a d ­
zw y c za jn ą  energią.

Na fron cie  jed n ej z  d y w iz y j  w ło ­
sk ich  p rzed p ole  zo sta ło  zasian e so­

w ieckim i trupam i. O czy szcza n ie  te ­
ren u  z o d d zia łó w  w o jsk o w y c h  4 boi 
szew ick ich  d y w izy j p ostę p u je  n a ­

przód. L iczb a  w zię ty ch  p rzez k o r­
pus w ło sk i jeń có w  w yn osi obecn ie 

p on ad  5000, p od czas gd y zd o b y ty  bo 
g a ty  m a teria ł je szcze  nie zo sta ł zli 
czon y. W ło sk ie  lo tn ictw o zestrzeliło  

w  ostaR n ch tvffodniach ok o ło  15 nic

pu-użieuc i osta 
tocznie oczyścić.

P o n iew aż w zięci d o ty ch czas je ń cy  
p och od zą  z czterech różn ych  sow ie 
ckich d y w izy j p iech oty, zo sta ły  

praw d o p od ob n ie  te cztery  d y w iz je  

w kotle  tym  zam kn ięte  i zn iszczone.
D zienn iki w ło sk ie  p o d k reśla ją  nie 

z w y k le  c iężk ie  w a ru n k i, k tó re  w o j­
ska  w ło sk ie  m u sia ły  p rzezw ycięży ć. 

L iczn e odcin ki fron łu  zo sta ły  zamie 
nione p rzez S ow iety  w  pola m inow e, 

p ozatym  u ży to  du żych  sił p an cer­
nych. U d zia ł w ło sk ie j b ron i pow ie 

trzń ej i sa p eró w  w ty m  su k cesie  

w o jsk  w ło skich  jest ró w n ież  podkre 
ślany.

RZYM , 1 p aźd ziern ik a  (PD). W ło  
ski k orp u s e k sp e d y cy jn y  zn ajd o w a ł 

się w edłu g u rzęd o w ego  don iesien ia 
w  ostatn ich dniach w  w a lk ach  m ię­

d zy  D nieprem  a jed n ym  z je g o  do-

RZYM , 1 p a źd ziern ik a . O statnie 
resztki o toczon ych  na U krain ie  p rzez 

w ło sk i k orp u s e k sp e d y c y jn y  w o jsk  

so w ieck ich  zo sta ły  w ed łu g  sp ecja ln e  

go kom un ikatu  Stefani zn iszczone. 

O p rócz ogrom n ej ilości zabitych  i 

ran n ych  w zięto  do n iew oli 7000 jeń  

có w  i zd o b y ło  w ielkie  ilości m ateria  

lu  w ojen n ego.

Skutki niespodziewa­
nego ataku

B E R L IN , (PD ). D N B k o m u n ik u je  

ze  źró d e ł w o jsk o w y ch : P o d cza s n i. 

szczą ce j b itw y  w re jon ie  na p ó łn o - | 
n y  w sch ód  o d  D n iep rop ;e tro w sk a  w  

środ ku  id ą c y c h  w fo rm ie  obcęgów  
o d d zia łó w  n iem ieck ich  i  w ło sk ich  

zn ajd o w a ł siię n iem ieck i p u łk  p a n cer­

ny, k tó ry  n iesp o d ziew an ie  p rzeszed ł 

do a tak u  i sp o w o d o w a ł za m k n ięcie  

się ob cęgów  i stw o rzen ie  w ielk iego

k o tła , sp rzy ja ją c e g o  b itw ie . \
fełtfśttfej'; “

W  tym  sam ym  czasie  o d d zia ły  

n iem ieck ie  i w ło sk ie  p ę d ziły  co ra z  

to n ow e m a sy  b o lszew ik ó w , stłoczo  
ne w sk u tek  ataku  czo łgów . O to czę , 

ni b o lszew icy  zo sta li ściśnięci i zn i­
szczeni.

O lbrzym ie ilo śc ! zn iszczon ego m a . 

teria łu  w o jen n ego, ty s ią ce  tru p ó w  i 
d łu gi szereg  je ń c ó w  św ia d czy ły  o

S y tu a c ja  
na froncie środkowym

BERLIN, 1.10. (PD ). Z kół w o j. 

altowych Informuje DNB: Na szero­

ką skalę zamierzone ataki bolsze­

wickie na środkowym odcinku fron. 

tu wschodniego zostały wśród cięż-

j kich strat w ludziach i  w ielkiej słra 
cie materiału wojennego odparte.

Rozpowszechniane przez Londyn 
twierdzenie, że Niemcy na wspom­
nianym odcinku frontu zostali od­
rzuceni jest czystym wymysłem.

c ię ż k ic h  w a lk ach , k tó re  sp o w o d o ­

w a ły  zn iszczen ie  trzech  d y w iz y j so 

w ieckich .
>0*—

Strajk w Blasgsw
SZTO K H O LM , 1 p a źd zie rn ik a  (P. 

D .). W  m ieście  G lasgow  do szło  w ed 

łu g  don iesien ia „D a ily  M ail"  d o  o l­
b rzym ich  d em o n stracy j szk ock ich  ro 

b o tn ik ó w  p rzem ysłu  zb ro jen io w ego , 

k tó rzy  zastrejk n w "!:, P acR ód  jjg® 

olTśtrantów  m aszero w a ł głów n ym i 

ulicam i G lasgow a a ż do izb y hand 

lo w ej, gd zie  za trzy m a ł się, H erbert 
M orrison, m in ister w ew n ętrzn ego 

b ezp ieczeń stw a, k tó ry  na k ilk a  dni 

p rzy b y ł do S zk ocji, a b y  u sta lić  p rzy  
czyn y tam tejszych  n iep o k o jó w  

w śró d  ludności.

S k o ro  dem on stran ci u jrze li m ini­
stra, u d erzy li tłum nie, ja k  przedsta 

w icie l „D a ily  M ail"  don osi, na n ie­
go k o łem  i do m agali się załatw ień:* 

ich skarg.

M orrison  k tó ry  sam  p och odzi z 
p artii ro b o tn icze j, ośw ia d czy ł, że je ­

go m in isterstw o nie jest „w ła śc iw e "  

dla sk arg  ro b o tn ik ów . N iektóre czyn  

niki za p rop o n ow ały , b y  s tra jk u ją ­

cych  ro b o tn ik ó w  w ciąg n ą ć  n a ty c h ­

m iast do w o jsk a . T o  żądanie d a je  
o k a ż ję  n iek tórym  szk ock im  gazetom  

do p ostaw ien ia  p ytan ia , czy  służbę 
w  b ry ty jsk im  w o jsk u  n ależy  u w aża ć  

za karę.

B E R L IN , 1 p a źd ziern ik a  (PD). 

A ta k  siln ie jszych  zesp o łów  niem iec 

k ic h  sam o lotów  b o jo w y ch  na New* 

C astle, ja k  teraz się o k a za ło , b y ł b a r­
dzo sk u teczn y. A tak  o d b y w a ł się od 

p o czą tk u  do k oń ca  p rzy  s p r z y ja ją ­

cej pogod zie, co  bard zo  u łatw iało  
w yk o n a n ie  zadania .

T ra fio n e  zo sta ły  przede w szystk im  
k o sza ry , dom y i p a rk i w  p rzystan i, 

gd zie  za u w a żo n o  w ielk ie  w yb u ch y. 

W y w o ła n o  je d e n  w ie lk i, oraz 12 
w ię k szych  p ożaró w .

M im o siln ej ob ron y w ró c iły  w szy 
stk ie  n iem ieckie  sam o loty  z p o w ro ­

tem. Jeden b a lon  za p o ro w y  n ieprzy 

ja c ie la  zo sta ł ze strze lo n y  nad m ia­

stem  i ru n ął w  p łom ieniach  do mo 

rz®. P o za  N ew castle  bo m b ard ow an o 

Jeszcze liczn e  p o rty  na b ry ty jsk im  
w sch od nim  w y b rze żu , m iędzy in n y . 

mi A bderdeen, H ull, Ram sgnte. P rzy  
a ta k a ch  na nocne lo tn isk a  zestrze­
lono jeden  b ry ty jsk i bom bow iec.

N O W Y  JO RK, 2 p aźd ziern ik a  (PO). 
„A sso ciated  P ress"  donosi z L o n d y 

nu, że ostatn ie j n o cy  lo tn ictw o  n ie­

m ieck ie  b o m b ard o w ało  godzinam i 

p ięć  p ółnocn o .  w sch od n ich  m iast 
b ry ty jsk ic h . S zkoda jest znaczna. 

P o w sta ł szereg w ielk ich  pożarów .
„U n ited P r e s s " , d on osi, że zuch o 

d i: obaw a, że  szk o d y  m ateria ln e  i 
o fia ry  w  lu d ziach  są w iększe, aniżeli 

p o czą tk o w o  sądzono. P oszczególn e  

•c :-isco w o śc i b y ły  k ró tk o  ale taocno

B E R L IN , L X , (PD). W  czasie na­

lo tó w  b ry ty jsk ic h  sa m o lo tó w  na 

ob szar kan ału , n iem ieckie  m yśliw ce  
—  ja k  d o w ia d u je  się D N B z kól 
w o jsk o w y ch  —  ze strze liły  dzisiej­

szego pop ołud n ia  w edług kom uni­

k a tó w  cztery  n iep rzy ja c ie lsk ie  sam o 
lo ty  m yśliw skie, nie p on osząc przy 
tym  żadn ych  strat.

B E R L IN , l.X . (PD). W ed łu g  k o ­
m un ikatu , o trzym an ego drogą ra­

d io w ą, n iem ieck ie  sam o loty  b o jow e 

o dalekim  zasięgu za to p iły  w  ciągu 

dnia w  p o rcie  w y sp  O w czych  n ie­

p rzy ja cie lsk i sta iek  h a n d lo w y  o no. 
jem n ości 2000 trb.

B E R L IN , 1 p aźd ziern ika  (PD), Nie 

m ieck ie  m yśliw sk ie  łodzie  podw od 
ne i ło dzie  p a tro lo w e zestrze liły  30 

w rześn ia  n a ' ob szarze  K an ału  trzy 
b ry ty jsk ie  bom bow ce.

B E R L IN , (PD). Jak DNB z o d ­

n ośnych  źró d eł k om u n ik u je , angiel­

ska  broń  p ow ietrzn a  w  dalszym  cią 

: gu p ro w a d ziła  a tak i sk ierow an e prze 

c iw k o  szpitalom . P o  bo m b ard ow a­

niu p rzez b r y ty jsk ie  sam o loty  m y . 

i ś liw sk ie  bu d yn k u  w ło sk iego  szpita- 

! la  w o jsk o w e g o  w  A fry ce  P ółn ocnej 

j ja k  ró w n ież  trzy k ro tn ym  o b rzu ce . 

! r.iu -p&ęzrbnmbY
n ym  k rzy żem  ozn aczon ych  b u d y ń , 

k ó w  szp ita ln ych  w  B ard ii, za atak o - 

k o w a ły  bom bow ce b ry ty jsk ie  w  dn u 

28 w rześnia szp ita l na w ysp ie  Rho- 
dos, p rzy  czy m  dach szp ita la  w yraź 

nie o zn a czo n y  czerw on ym  krzyżem  
zo sta ł u szko dzo n y.

B ZYM , 1 p aźd ziern ik a  (PD). Spec 

ja ln y  sp raw o zd aw ca  a g e n c ji Stefani 
donosi, że na fro n cie  p ó łn o cn o-af: 

k ań skim  tr w a ją  zw y cię sk ie  a tak i nie 
m ieckich  i w ło sk ich  lo tn ik ów  :::■ 

n iep rzy ja c ie lsk ie  okręty .

W ło sk ie  bom b ow ce za a ta k o w a ’ 

w'e w to re k  m ola  i grobie p orte  w 

T o b ru k u  i o b rzu ciły  bom bam i ; 
o s lrze la n y  ogniem  k a rab in ów  maszy­

n ow ych  u rząd zen ia  i b a ra k i w  re j' 
i r a  M arsa M atruk. W łosk i bom bo wie 

tra fił bom bą na p ółnoc od SoMurn \ 
w ielk i an g ie lsk i p arow iec  han dlów , 

o 3 ODO ton. In n y sam olot zcslrzc '

! sam olot b ry ty jsk i, p ró b u ją cy  zaale  

| k o w a ć  w ioski parow iec.
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IX. fa b r y k "  W id zia ł ty lk o   ̂ s ta ty sty k i, w  1929/30 r. za czę ło  się  ro zszerza- g rzy b y  po  d eszczu , ro b iły  zu p ełn ie  ne b y ły  do tego n iesłych an e prace j ności so w ie ck ie j w ła ściw ych  p rz y .IX.

C ałą  go sp o d a rk ę  Z w iązk u  S ow iec 

k iego  n astaw ion o  na Jeden cel: 

u zb ro jen ie  czerw o n e j arm ii do sp o ­

d z iew a n ej w o jn y  re w o lu cy jn e j, oraz 

na k on ieczne do tego o rgan izow an ie  

na olbrzym ią sk a lę  u p rze m y sło w :enia 

k ra ju , i to w  tem pie p oprostu  szalo  

nym . B y ło  zu pełn ie  jasn e, że w  te j 

sy tu a cji nie m ogło b y ć  m o w y o ja ­

k ie jk o lw ie k  zd ro w ej, o rgan iczn ie  się 

w ią żące j i u zu p e łn ia ją ce j go sp o d a r­

ce. P o w sta ł n ieg osp od arczy , bezpla 

n o w y  chaos na w szystk ich  o d cin . 

k a rb  za o p a try w a n ia  tak  p ra cu jący ch  

m as w n aje lem en tarn iejsze , potrzeb 

ne do codzien n ego życia  a rty k u ły , 

jak  i przem ysłu  oraz ro ln ictw a w 
m a szyn y, p rzy rzą d y  i narzęd zia .

K oła zau fan e oddaw n a się orien ­

to w a ły  w  rze c zy w is te j sytu a cji i  

n ie d a w a ły  w ia ry  p rzed k ład an ym  
statystyk o m  o w ie lk ie j ja k o b y  w y ­

d ajn ości p ro d u k cy jn e j ró żn ych  k o ­

m isariatów  lu d ow ych . W szy s cy  w ie  
dzieli, że te „g ó ry  dan ych sta ty s ty ­

c z n y c h "  m ają  zn aczen ie ty lk o  pro­
p agan dow e, i to jed yn ie  dla zagra  
n icy

Na posiedzeniu  C entralnego Korni 
tetu P artii, na k tó rym  b adan o dan e 

dru giej p iatiletk i, d o starczo n e  przez 

k o n tro lę , doszło d o  gw ałtow n ego 
zderzen ia m ięd zy  p oszczególn ym i 
p rzyw ód ca m i p artii i gospodarki, 

oraz do osobistych  n apaści. K a żd y  

z obecn ych  k om isarzy  lu d o w y ch  sta 

ra ł się na p o d staw ie  w łasn ego m a ­

teria łu  statystyczn ego  u dow odn ić, 

źe w yd ajn o ść  w  jego  resorcie  jest 
n a jw ię k sza  i źe p ro w a d zo n y  p rzez 
niego d zia ł go sp odarki so w ie ck ie j 

jest n a jw a żn ie jszy , dlatego, by 
^ tr z y m a ć  ja k  n a jw ię c e j p ieniędzy z 

budżetu. •

C eniony za sw o ją  od w ażn ą  rzeezo  

w o ść  ó w czesn y k om isarz lu d c w y  dla 
sp raw  ro ln ych , J ak ow lew , nie w y­
trzym a ł, i w  p ew n ej ch w ili z a w o ­

ła ł: „W s z y s c y  sied zim y tu razem  i 

zam iast za jm o w a ć  się w istocie  smu 
tnym i, realnym i stosun kam i, ja k ie  

p an u ją  w  n aszej gosp odarce  oraz 
starać  się n ap raw ić, w y silam y  się  

na r.aok łam yw an ie  jedn i d ru g ich . 
U p o k a rza ją cy m  je st p rzy  tym  to, 

iż  w szy scy  w iem y, że k a żd y  kłam ie, 

i że w  ten sposób ok łam u jem y się 
w zajem n ie".

P r a c u ją c y  w  k ie ru ją c y c h  urzędach 

cen tra ln ych  p ań stw a  fa c h o w cy , gru 
p u ją c y  się ok o ło  R yk o w a, S yrco w a. 

P ia ta k o w a  i in n ych , a zw łaszcza  
w ięk szość  „sp e cja listó w  p a rty j-  | 

n y ch ", k tó rzy  w y ro śli zagra n icą  i ! 

h y li tam  p rzeszk olen i, m ieli pełną 

św iad om ość, że jeśli m ia ło  się jesz 

cze  c o ś  u rato w a ć , n a leża ło  sz y b k o  

i ra d y k a ln ie  zm ien ić  k ieru n ek  g o ­
spodarki państw a.

L ecz S talin  p o sta n o w ił in aczej. 

D la  niego nie istn iał b a łagan  w go 

sp odarce, ńie istn ia ły  d ych aw iczn e

fa b r y k "  W id zia ł ty lk o  sta ty sty k i, 

k tóre  og łaszan o  św iatu  ja k o  „z w y  
cięstw a so c ja lis ty czn e g o  k iero w an ia  

go sp o d a rk ą ". Jed yn ie  on b y ł św ię . 

c ie  p rzek o n an y, że w  so w ie ck ie j go 

sp o d a rce  jest w szy stk o  ja k  n ajle­

piej, a n iep o w o d zen ia  są albo zu peł 

nie zro zu m ia łym  w yn ik iem  p o czą t­

k o w y ch  trud ności, a lb o  też zo sta ły  

sp o w o d o w an e  p rzez  „szk o d n ik ó w ". 

P rzed sięb iorstw a  p rzem ysłow e i w ar 
sz ta ty  Z w ią zk u  S ow ieckiego  zn ał 

ty lk o  ze  słyszen ia  albo też z  rep órta- 

i y  fo to g ra ficzn y ch , k tó re  p rze d ­

k ła d a ł m u Kaganowdcz.

T o  zd an ie Stalin a, k tó re  ja k o  u rzę  

d o w y  pogląd  p artii p rzez b liższe  je  

go  o toczen ie  zo sta ło  bezw zględn ie  

p rzefo rso w an e, b y ło  energiczn ie  
p op ieran e przede w szystk im  przez 

k ie ru ją c e  sfery  p a rty jn e  na p ro w in ­

cji.

P o cz y n a ją c  od r. 1928/29 d o ch o ­

d ziła  do co ra z  w iększego zn aczen ia  

w zra sta ją ca  stale  liczb a  ow ych  ter­

ro ry zu ją c y ch , b ru ta ln y ch  ludzi!, 

k tó ra , nic p o s ia d a ją c  p rzy g o to w a n ia  

fach o w e g o  o ra z  u m iejętn ości p a n o ­

w ania, a tak że  p oczu cia  osob istej i 
sp o łeczn ej od p ow ied zialn o ści, wT la 

tacb  rew o lu cji d o rw a ła  się na p ro ­

w in cji do w ła d zy  i p a n o w ała  tam  

b eza p ela cy jn ie , ja k o  „p o ten taci p a r 
ty jn i" . Z p ośród  nich w yb ieran o  kan  

dyd atów  do cen traln ych  o rga n ó w  
p a rty jn y ch  i p a ń stw o w ych . Oni też 

fo rso w ali ow e p lan y b u d o w an ia  ,,gi 

g a n ló w ", k tó re  m ia ły  s łu ży ć  nie d la  
od bu d o w an ia  zru jn o w a n eg o  życia  

gosp o d arczego, lecz  do p rzy g o to w a ­
nia rew o lu cji św iatow ej. N ajm n iej­

szy  opór, staw ian y  tym  d yletan tom , 

p iętn ow an o iako „m a ło m ia steczk o ­
w e za co fa n ie" , o p ó źn ie j ja k o  

„szk o d n ictw o ". Oni to, opętani ma 

nią w ielkości, za ch w y ca li się  hasłem  

Stalin a „d o p ęd zć  i p rześcig n ą ć" za 
w sze lk ą  cen ę i na w szy stk ich  od cin  
kuch p rzem ysł zagran iczn y.

P o  w d arciu  s ię  tych  św ieżych  sił

w  1929/30 r. za czę ło  się  ro zszerza ­

nie  d o ty ch cza so w y ch  p lan ó w  ro zbu  
d o w y. R ozp oczęto  ch a o ty czn ą  budo 

w ę za k ła d ó w  p rze m y sło w y ch  o nie 

b y w a ły c h  ro zm iarach  n ie  b a d a ją c  
w p ierw , czy  is tn ieją  w y sta rcz a ją ce  

b a zy  su ro w có w . D użo z ty ch  za k ła ­

dów , p o zm arn o w an iu  olbrzym iego 

m n óstw a m ateria łu  bu d o w la n ego  o- 

ra z  m ilio n o w y ch  k w o t n a  opłacenie 

pracy, jeszcze  przed ich  w y k o ń cze ­

niem  trzeb a  b y ło  „k o n se rw o w a ć". 
Ałe i  lo  „k o n se rw o w a n ie "  b y ło  m yd 

len iem  oczu. W y k o ń cze n ie  bow iem  

i p u szczen ie  w  ru ch  ty ch  za k ła ­

d ó w  n ie doszło n igdy do sku tku , 
gd y ż w  m ięd zyczasie  p o k a za ło  się, 

że na m iejscu  n igd y  n ie  b y ło  surow  
ców , c h o ć  p rzed tym  tw ierdzono, że 

są a lb o  też, że su ro w ce ze w zg lę . 

dów  go sp o d a rczych  czy  techn icznych  
n igdy na m ie jsce  nie m o gły  być  do 

siarczone.

Z d ru giej stro n y  często  budow a­

no z n ies ły ch an y m  n akład em  pienię 

dzy  i p ra cy  lu d z k ie j gigan tyczn e 
elek tro w n ie  w7 n ied ostęp n ych , bez- 

drożn ych  ok o licach , a dla ich po­

tężn ej w y d a jn o ści e le k try c z n e j nie 

ty lk o  obecnie, a le  i na dziesiątki 
lat, n ie m a zb ytu  oraz m o żliw o ści 

w yk o rzystan ia .

G w ałtow n e p ró b y  p u szczen ia  fab 
ryk  w  ruch p rzy  p o m o cy  n ie w y k w a ­
lif ik o w a n y c h  sił, sk o ń c z y ły  się  zu­

p ełn ym  fiaskiem . S k u łek  b y ł ten, że 

dop iero  co p rzyw iezio n e, za  w yd ar 

te g ło d u ją ce j lu d n o ść5 p ien iąd ze  k u ­

pione zagra n icą  k oszto w n e u rzą d ze ­

nia techn iczne, w  ciągu k ilk u  ly g o d  

ni zo sta ły  zu p ełn ie  zepsute p rzez 
n iew y k w a lifik o w a n ą  obsługę i trze­

ba b y ło  k u p o w a ć  n ow e u rząd zen ia. 
N adto p rzew a żn ą  część  w y p ro d u k o ­

w an ych  p rzez n iew yszk o lo n ych  ro­

b o tn ik ó w  w y ro b ó w  fab ryczn ych , 

ja k o  zu pełn ie  n iezd atn ych  do u ż y t­
k u , trzeb a  b y ło  zn iszczyć.

W  niezliczonych wypadkach biu­

ra projektów, które wyrastały jak

g rzy b y  p o  deszczu , ro b iły  zupełn ie  

z łe  p ro je k ty  b a rd zo  sk o m p lik o w a ­

n ych  p rzed sięb io rstw  p rzem ysło­

w ych . Na p od staw ie  tych  fa łs z y ­

w ych  a lbo też n ie w y sta rc za ją c y c h  

p lan ó w  zam aw ian o  m aszyn y, które 

po n ad ejściu , ze w zg lęd ów  tcch n icz 
nych , n ie  p a so w ały  do siebie.

D o sta rczo n e  in sta la cje  do e lek tro  

wni b y ły  za  słabe d o  p u szczen ia  w  
ru ch  liczn ych  m aszyn  za k ład ów .

S k o m p lik o w a n e  a u to m a ty  i p ół­
a u to m aty , k tó re  b y ły  a b so lu tn ie  nie 
potrzebn e do p ro d u k cji za m ie rzo ­

n ych  w y ro b ó w , oraz zb yt drogie, 

m u sia ły  b y ć  w  k ró tk im  czasie  zastą 
p ione p rzez m n iej sk o m p lik o w an e  

' m aszyn y.

P lace  b u d o w lan e na p ro w in cji, 
gd zie  na p olecen ie  p ó łan alfab e tó w  
m ia ły  b y ć  w yciśn ięte  zpod zimni g i­

g a n ty  p rzem ysłow e, ju ż  w  k ilk a  mie 

s ięcy  po ro zp oczęciu  p racy  podob 
ne b y ły  d o  o lb rzym ich  p o b o jo w isk . 

W a la ły  się w szędzie  n a w p ó ł odpa- 
k o w an e  drogie  m a szyn y  do p ro d u k ­

cji n arzęd zi, n ad esłan e z N iem iec, 
n an ośn iki, zak u p io n e w  A n glii, p rzy  

w iezione z A m e ry k 5 p og łęb iark i, pod 

czas grly potrzebn e d o  tego lin y  sta­
low e, k u p ion e „z e  w zględ u  na ta­

n io ść"  w  in nym  państw ie, zn ajd o w a  
ły  się gdzieś jiod k lip ą  w y rzu co n e j 
ziem i. D eszcz i śnieg, zim no i u p ał i 

zm ien iały  się, a pod ich w p ływ em  
te leżące  p rzew ażn ie  p od  go łym  nie 
bem  m ilio n ow e w arto ści w  k ró tk im  
czasie  n iszcza ły .

R o b o ty  b u d o w lan e  p o su w a ły  się  
b a rd zo  p ow oli, p rzy  robien iu  b o ­
w iem  p ro jek tó w  n ic  u w zględ n ian o  
zw y k le  w a ru n k ó w  m ie jsco w y ch . Na 

m iejscu, gd zie  p ro jek to w a n o  bu do­

wę, zam iast ró w n ej d o lin y  b y ł b ło t­
n isty  teren  p a g ó rk o w a ty . Ż eby m óc 

b u d o w a ć p ro je k to w a n y  za k ła d  prze 
m yślow y, trzeba b y ło  n a jp ierw  sko 
p a ć  p a gó rk i, za sy p a ć  zagłębienia 

o raz  od w o dn ić c a ły  teren. P o trzeb ­

ne b y ły  do tego n iesłych an e p race  
ziem ne, k tó ry ch  Jed n ak  w p ro jek cie  

n ie przew id zian o. W  ten sposób nie 
ty lk o  od w lek ało  się budow ę, a le  i 

k o sz ty  w zra sta ły  w n ieskoń czon ość. 

U siłow an ia  fa ch o w có w  o przen iesie­
nie b u d o w y  na d o go d n iejszy  teren 

ro zb ija ły  się o u p ór p oten tatów  p a r­
ty jn ych . O św iad czali d em o n stracy j­

nie, że ch cą  b u d o w ać w łaśn ie  na 
lym  m iejscu , p rzed  któ rym  go sp o ­

d ark a  k a p ita lis ty czn a  c o fn ę ła b y  się 

z p rzerażen ia . T a k a  ju ż  jest bo łsze 
w ieka  „w y trw a ło ść " .

T y m czasem  m a szyn y  d o starczone 

p rzez za g ra n icę  w  term inie, le ża ły  
pod go łym  niebem .

A jeśli ro b o ty  p o stą p iły  ta k  d a ­

leko, że  m ożn a b y ło  ro zp o czą ć  m on 
lo w an ie  m aszyn  zagra n iczn ych , p o ­
k a zy w a ło  się, że  częściow o są  ju ż  
do n iczego. B iu ra  p ro je k c y jn e  zw a ­

la ły  c a łk o w itą  w in ę na za gra n icz­

n ych d o staw có w , k tó rzy  j'akoby zło 

śliw ie albo też z  ch ciw ości na zaro  
bek  n ie  d o starczy li w ła ściw y ch  m a­
szyn.

P o w sta w a ły  w ię c  z firm am i zag- 
gran iczn ym i k o n flik ty , k tó re  za w ­

sze k o ń c zy ły  się tym , że d o staw cy  

u dow odn ili, iż  m a sz y n y  b y ły  dostar 
czon e w  p orząd ku.

W  ten sp osób  „p rze p ro je k to w a n o "  
setki m ilio n ó w  rubli w  zło cie  o raz 

m iliard y rubli p ap ierow ych .

A k o ń co w y rezu lta t tego chaosu  
go sp o d arczeg o?  N aw p ół w y k o ń czo ­
ne fa b ry k i, n iez liczo n e  cm e n ta rzy s­

k a  m aszyn , o lb rzy m ie  gó ry  w y b ra ­

k o w an ych  to w a ró w , n iezliczon e skar 
gi o ra z  p ro testy  ze stro n y  lu dn ości 
na d o starczo n e in a ło w a rto ścio w e 

w y ro b y  p rzem ysłow e, i kom pletn e 

zd ysk re d y to w a n ie  so w ieck ich  w yro  

b ó w  p rze m y sło w y ch  na w szy st­
kich  ry n k a ch  zagran iczn ych .

F a k ty  te  nie m o gły  b y ć  n atu ra ln ie  
na sta łe  utrzj-m ane w  ta jem n icy.

C elem  u k ry ć5 a p rzed  oczym a lu d-

O d  J W u ru / e g  i i  a ż  p o  S a l i a r ę
d z l o l u  l u t n i c t w u  Ę s e c m i u c b i u

B E R L IN , 2 p aździern iku  (P D ). 

N iem ieckie  lo tn ictw o , ja k  D N B  z 

m ia ro d a jn y ch  źró d eł d o w ia d u je  się, 

w y k a za ło  ró w n ież  w  ostatn ich  trzech  
dn iach  w rześn ia  sw o ją  w y ższo ść  jeś 

li  ch o d zi o  s iłę  b o jo w ą  i tech n ik ę. W  
p rzeciągu  trzech dn i zestrzelon o 43 
sa m o lo ty  b ry ty jsk ie , p od czas gdy lo 
in ietw o n iem ieck ie  w  w a lce  p rzeciw  
k o  A n glii n ic stra c iło  ani jedn ego 

sam o lotu . P r z y  sw oich  n alo tach  noc 
n ych  n a  R zeszę o g ra n ic z y li się  Bry­

ty jc z y c y  w ca ło ści do bezskuteczn e 

go zrzu can ia  horob.
R ó w . ież  p od czas jed n ego  n aio lu  

na N o rw egię  m u sieli oni za w ró cić

od  w ybrzcż,a  a  bom by rzu c ić  do m o­

rza . N iem ieck ie  io iu ie iw o  n atom iast 
n iosło  w  d zień  sw ó j ogień  zw y c ię sk o  

d o o k o ła  A n glii. P rze z  w yśp ę b r y iy j  
sk ą  aż d o  S zk o cji, za a ta k o w a ło  s i l­

n ie jszy m i o d d zia łam i i z  dobrym  
sk u tk iem  centrum  bu d o w y ok rętów  

N ew  - C aslłc , za top iło  ua w sch ód  od 

G reat-Y arm o u th  o k ręt io w a ro w y  o  
8000 T R B  i jeden  ok ręt w o jen n y  z  

k o n w o ju  k o n trło rp ed o w có w , ja k  ró w  
nież k o lo  w y sp  O w czych  2 o k ręty  

to w arow e o łą czn y m  ton ażu  3,399 
TR B.

D niem  i  n ocą  a ta k o w a ło  ono w o j 
sk o w e u rzą d zen ia  i  teren y p orto w e

u ad K an ałem  Św . Jerzego , n a  połud 

n io w o  .  w sch od nim  i  w sch od n im  w y  
brzeżu  A nglii, b ry ty jsk ie  ob ozy  w o j 

sk o w e  i  sk ład y  m ateria łów , .urządzę 

u ia  p rzeład u n k o w e i p ark i a in u n icy j 

n e p od T ob ru k iem  i  u szk o d ziło  p o ­

w a żn ie  jeden statek  h a n d lo w y  na 
M orzu  Śródziem n ym .

D zia łan ia  ua w sch od zie  b y ły  sk u ­
teczn ie  w spierane n astęp u jącym i po 
so b ie  fa lam i a tak ó w  z  p ow ietrza  na 
um ocn ien ia  potow e i s ta n o w isk a  So 
w ie fó w . S ilne zesp o ły  n iszc zy ły  s y ­
stem atyczn ie  u rząd zen ia  k o le jo w e  
koło  C h a rk o w a , w  re jo n ie  B oń ca, 

p ed  M oskw ą, w  r e jo r 'e  ź ró d e ł W o ł­

g i i pod L en in grad em , p rzy  czym  sa  

m ych  ty lk o  pociągów7 z  tran sp o rta ­
mi zn iszczo n o  33.

L o tn isk a  so w ie ck ie  b y ły  hez p rzer 

w y  bom b ardow an e. N a ziem i i w 
w a lk ach  p ow ietrzn ych  zn iszczo n o  w 
ły c h  trzech  d n ia ch  w ię ce j an iże li 
209 sa m o lo tó w  so w ieck ich , pod czas 
gd y  stra co n o  ty lk o  8 m aszyn  w ła s­
n ych . W  re jo n ie  K rou sztad tu  tra fio  

n o c ię żk ą  bom bą w so w ie ck i p an ­

cern ik  i  so w ie ck i k rą żo w n ik .

N a jw a żn ie jsze  ze  stan o w isk a  w o 
jen n ego u rząd zen ia  w L en in grad zie  
i  w  M oskw ie b y ły  k a żd e j n ocy cel 

nie bom bardow an e.

n ości so w ie ck ie j w ła ściw ych  p rz y . 

czy n  zb ro d n icze j gosp odarki, ch w y ­

cono się w yp ró b o w an ego  środka 
w-szystkich n iezdoln ych  desp otów : 

za  w sze lk ą  cenę szu k a ć  i zn aleźć 
„w in n y ch ".

O to, że  się ich zn alazło , p ostara ł 

się p rz y ja c ie l S talina, p óźn iej ro z­

strze lan y  s z e f  GPU, Jagoda, o raz  je ­
go p op rzed n ik  na tym' stan ow isku , 
M ienżyń ski, ja k  ró w n ież K ry len k o  
ze sw oim  aparatem  sądow n iczym .

W  k ró tk im  czasie  w ięzienia  „p ań  

stw a ro b o tn ik ó w " b y ły  p rzep ełn io ­
ne techniikam i-inteligentam i, oraz 

fach o w y m i robotn ikm i. ln sc e n izo ’ 

w ano p ro ces za procesem , a zdum io 
ny o b yw a te l so w ieck i i zagran ica  
d o w ia d y w a li się, że ..bezczelny w róg 
k la so w y  pod n iósł g ło w ę", b y  pozba 
w ić  b ied ak a  Stalin a ow ocu jego ge­
n ialn ych  p rac, m a jący ch  na celu 

u szczęśliw ien ie p ra cu jący ch  Zw iązku  

Sow ieckiego.

Sku tek  zrzucen ia  od p ow ied zialn o 
ści na fach o w có w  i ro b o tn ik ów  fa­

ch o w ych  m iał dla go sp o d a rk i so w ie  
ck ic j fata ln e  następ stw a. 1930/31 r. 

ro zp oczę ła  się m aso w a u cieczka  sił 
techn icznych  do tych  zaw od ów  i 
czyn n o ści, w  k tó ry ch  nie b y ły  p o ­

trzebne w iadom ości techniczne, a 

p rzed e w szystkim  gd zie  nikt nie b y ł 

osobiście o d p ow ied zia ln y .
W obec n iesłych an ego braku  tech 

ń .czn ych  sił fach o w y ch  p rzem ysł 
sow iecki zn a la zł się w b a rd zo  p rzy­

k re j sy tu a cji. Ale porad zon o sobie. 
Z a rząd zo n o  bad an ie  poprzedniego 

ży c ia  oraz w y k szta łcen ia  w szystk ich  

fu n k cjo n a riu szy  so w ieck ich , a  n a ­
w et ro b o tn ik ó w  w  za k ład ach  prze­

m ysłow ych .
Na pod staw ie sp ecjaln ego  u staw o 

w ego zarząd zen ia  p o w y ław ia n o  zro  
zp aczo n ych  fa c h o w có w  z m iejsc, 
g-dzie się p ow cisk a li; otrzym ali no 
m in acje  na od p ow ied zialn e  stan o­
w iska. i zm uszono ich p od rygorem  

su ro w ych  k a r  do n atych m iasto w ego  ’  

ro zp o częcia  p ra cy , k tó rą  dobnow ol 

n ie  p orzu cili.
Z k oń cem  1931 r. w  c a łe j gospo­

darce  so w ieck ie j p an o w ał k om p let­
ny bałagan . F ach o w ie c  zm ien ia ł fa 

chow ca, d y rek to r —  d y rek to ra . -

D oszło do tego jeszcze  jedno.
C entralna K o m isja  K o n tro lu ją ca  

zebrała  m ateria ły , na pod staw ie któ  
Tj'ch u dow odn iono, że . lo k aln i kie­
ro w n icy  p artii zm ieniali często  za ­

tw ierd zo n y  p rzez cen tralę  p lan  bu­

d o w y  i że p rzezn aczo n e p rzez M osk­
w ę na bu dow ę pieniądze zo sta ły  zu 
ży te  na zu p ełn ie  inne cele. Zam ias! 

b u d o w a ć  fa b ry k i, sp ich rze zbożow e, 

sk ład y  itp., budowan-o k in a, kluby, 

teatry, p lace  sportow e, łaźn ie  i p o ­
dobne u rządzen ia  k tó re  m ia ły  b y ć  

bu dow ane z d o ch od ów  lo k aln ych .
Jest zu p ełn ie  jasn e, że  w  ta k ie j 

sy tu a cji trudno b y ło  m ów ić o piano 
w e j i u p o rzą d k o w a n ej ro zbu do w ie  

przem ysłu  so w ieckiego .

N I E D O L E  A N N Y ,
Opowieść o fosach wiinianki w czasach Ostatnich

Noc za p ad ła . O bie k o b ie ty  nie k ła .

tiry  s ię  śF-hć C iotk a  Psia z ry w a ła , się 

na k a żd e  stukn ięcie  i sz ła  s łu ch a ć  

pod d rzw iam i. K a żd e  aulo , p rze je ż­

d żające  u licą, są czy ło  w  ich dusze 
p rzerażen ie.

Anna u łoży ła  A sia, sam a u siadła  

k o ło  łó żeczk a  i trw a ła  w  n ieru ch o­

m ym  otępieniu. Z d aw ało  się A m rc , 
że  p rzez tę jed n ą  noc p rzy b y ło  je j 

w ie le  lat.

R ano Anna zd ecy d o w ała  się: o d ­
grzeb ała  w  pam ięci w szy stk ich  zn a­

jo m y ch  w  W 1 ln ie i w  jego  n a jb liż- 

szy ch  ok o licach . P o stan o w iła  p ow ę­

d ro w a ć  z d z ieck iem  na ręku  od 
d rzw i d o  d rzw i, b y  szu k a ć  sch ron ie­

nia.

—  Jak  nie zastan ą  w  .dom u, to 

n a jczę śc ie j d a ją  sp o k ó j —  słysza ła  

p op rzedn iego dn ia . —  T rze b a  się u .  

k ry w a ć  p rzez pew ien  czas, a ż  się u - 
sp okoi i cz ło w ie k  p rzesta je  b y ć  

szczutym  zw ierzęciem  na parę ty g o ­
dni lub m iesięcy. T a k  b y ło  w e L w o ­
w ie... A p otym  zn ów  to sam o.

i —  C zy ż  m ożn a tak ży ć?  A m oże 

p od dać się z re zy g n a cją  lo sow i?

fca y b y ż  ty lk o  o r.ir( esrą~». ch o d zi­

ło! W  grę w ch o d ził Aś! Co będzie  ^
. .dzieckiem , jeśli ich ro złą czą ?

Zgodn ie z  p ostan ow ien iem  w czes­

n ym  ra n k iem  Anna z  Asiem  w y s u .

' n ęła  się z  dom u. W zię ła  k o szy c zek , 

trochę w n im  b ie lizn y  i p ożyw ien ia .
! U dała się  na .Legionową-, gdzie m iesz 

j kata je j  d a w n a  k o leża n k a  szkoln a. 

W  dom u n ie za sta ła  n ikogo.
—  W y je c h a li w s zy sc y  do k rew ­

nych na w ieś —  o b jaśn ili ją  sąsic- 

dzi. —  C hyba nie wwócą p rędko.

W ró ciła . P o sie d z ia ła  troch ę  na 
m u rk u  na M ałej P o h u lan ce, po tym  

na gó rze  B u ffa ło w e j. W yp o czę ła  i 

ru szyła  na dalsze  p oszu k iw an ia .

W  jed n ym  z dom ów , do k tó rych  

p u kała , o ś w ia d czy li je j:

—  Sam i czek a m y, że  la d a  ch w ila  

p o nas p rzy ja d ą . Jesteśm y ju ż  naw et 
sp akow an k

W  in nym  od m ów ion o je j  w ręcz  
go ścin y:

—  Niech się pani nie gn iew a, ale 
ja  m am  siedm ioro osób starych  lub 

dzieci. Za nich w szystk ich  p on oszę 

od p ow ied zia ln o ść. Nic m ogę ich n a­

ra zić  p rzez u k ry w a n ie  pani.
W ieczorem  A nna w ró ciła  do do­

mu.
—  N ikt p o nas n ic p rzy je żd ż a ł, 

A niu  —  m ciaotykw TC ltłotń. r5;:"-
A -tu tak  pusto sam ej, ja k  zabrał) 
E m ilcię  i S tasiuka. R ady sobie c z ło ­

w iek nie m oże dać. N aw et m o d lić  się 
trudno...

Nie ro zb ie ra ją c  się, zd rzem n ęły  

się ob ie  z n u ż o n e ..  Z d ziw ił A nnę 

brzask  dnia i w o łan ie  A sia.
—  T a k  m ocuo zasn ąłam . Sam a 

nie w iem , ja k  się to sta ło  —  uspra 

w ie d liw ia ła  się.
—  P rze cie ż  ty , A n iu, n ic n ie ' ja d  

łaś c a ły  dzień  i c a łą  p op rzed n ią  n oc 
n ie  sp ałaś. S tracisz siły , a p otrzeba 

ich coraz w ię ce j w  tym  b o lszew ic­
k im  piekle.

A n na p rzy p o m n ia ła  sobie:

—  M ik oła j za p ow ied zia ł sw o ją  wi 

z y tę  n a  22-go, n a  niedzielę. W ie  na 

pew no o w szystk im . W ię c  zap ew n e 

n ie grozi m i n ieb ezp ieczeństw o, p rzy  

n a jm n ie j narazie. Jeszcze  p ra w ie  ca 
ły  tydzień !

D zień  sch o d ził po dniu ze siraszii 

w ą  p ow oln ością . P o  u licach  w  n ocy 

i w  dzień h u czały  ciężaró w k i, w y w o  

żące ludzi. D o Anny d o ciera ły  w iado 

m ości.

—  O dszedł p ierw szy  tran sp ort. Na 

w agonach  b y ło  nap isan e „O m sk ".

—  Kogo w łaściw ie  on i b io rą? W y
■ TJjożą inteligentów , ro bo tn ik ów , s ta r  

ców , dzieci, srarusś^J... K ogo tśhńjy'- 
w ie u w a ża ją  za w roga?

Na to nikt nie u m iał dać odpow ie 
dzi.

—  Na M eczetow ej b y ła  w  n ocy 

strzelanin a. C hcieli zab rać  jednego. 
Z a czą ł strzelać. Z abił jedn ego agen 

la  i u ciekł, ch o cia ż  strzela li za nim.
—  Jeszcze opuajm niej sto w ago­

n ó w  oczekuje  na p rzy m u so w y ch  pa­
sażerów .

—  K o le ja rze  m ów ią, że ła d u ją  do 
w a go n ó w  po 70 i w ięcej osób. D rzw i 

zam knięte, lu d zie  nie m ają  czym  od 
d ychać. W ię c e j się  p odusi, niż doje 

dzie na zesłanie.
—  W  p e w n ej fa b ry ce  zw o ła li ro­

b o tn ik ó w  u a  w ie c  i tłu m aczyli im , 
ja k a  ta  w ładza  b o lszew ick a  do bra: 

w ro g ó w  ludu nie w ięzi, nie ro zslrze  

liw u je , ty lk o  osadza na innych tere-
1 n ach , gdzie  będą m ogli ży ć  sw ob od

—  P °
P rzy

nie. T a c y  dobrodzieje!
—- W o la łb y m  k u lk ą  w  teb —  raó 

w ił ja k iś  ro b o cia rz  ponuro, —  niż 
p atrzeć, ja k  d z ieciak i zd ych a ją  jeden 

jio drugim  w  K azachstan ie.
P ew n ej n o c y  ro zp a c z liw y  k rzy k  z 

sąsied niego m ieszk an ia  obud ził A n­

nę i c a ły  dom . Anna u jrza ła  przez 
okn o sto ją cą  pod dom em  cięża ró w ­

kę.

Od p am iętn ej som rj j-f.awiC V.'- 
ro zb iera ła  się.

—  N iech się c io cia  szyk u je  

w ied zia ła  p ra w ie  sp o k ojn ie . — 

je ch ali lu.
C iotka zaczęła  się m odlić.
C zek ały  w m ilczeniu . K rzy k  ucichł 

już. S ły sza ły  bicie  w łasn ych  serc. Po 
godzinie za trzeszcza ł n iolor, Saino 

chód od jech ał, za b iera jąc  trzy  osoby 
od sąsiad ó w  Anny.

N ie sp a ły  ju ż  do rana.

T uk m ija ły  dni i noce. Ręce op a­

d a ły  p rzy  k ażd ej czynn ości. C zło ­

w iek  zam ien iał się w  słuch p rzy  każ 

dym  p od ejrzan ym  od głosie, d o ch o­

d zącym  z zew n ątrz. K a żd y  tu rk o t 
m otoru, czy o k rzy k  no u licy  h ip n o ­

tyzo w ał, n ap ręża ł b a rd zie j jeszcze na 
pięto do gran ic  m o żliw o ści lu d zk ie j 

nerw y.

Pew n ego dnia Anna u św iadom iła
: sobie:

j —  Jutro n ied zie la. On p rzyjd zie. 

P o  m nie, ja k  się w yraził... A  dziś ju ż  

m n iej w yw o zili...

C opraw da ludzie  tw ierd zili z  prze 

kon aniem :

—  B ęd ą  jeszcze  dw ie „C zystk i" . Te 
raz dopiero k o ń czą  w y w o zić  pierw

sz ą  p a r t ię .

Jedni iw ie fu ziii, żc nasiępT.J Zl.Z? 
w yw o żen ia  od będzie  się za  k ilk a  dni, 

nim , że za k ilk a  tygodn i, a  m oże na

w et m iesięcy.

C iężarów ki z w yw o żo n ym i ludźm i 

ju ż  ty lk o  zrzad k a  u k a zy w a ły  się na 

ulicy.

—  D ziś jeszcze  zabrali b y łego  bur 

m istrza  S taszy sa  —  op o w iad an o An 
n i e , '—  jego  córk ę  i dw oje p rześlicz  

nych  m a łych  dzieci...

D zieci... T o  słow o śc isk ało  bólem  

serce A nny

—- Co p rzyn iesie  ju tro ?  Z czym  

p rzy jd zie  ten o k ro p n y cz ło w ie k ?  
Jak ja  m am  p o stą p ić?  —  za d a w ała  

sobie p ytan ia  A nna, nie u m ie jąc  z u; 
leźć odpow iedzi.

(D. c. *.)



R O C ZN IC A  Z A W A R C I A  P A K T U  Akt łaski w Sza wlach
P o d a jem y  art. M axa C lau ss‘a, 

w y d r. w nr. 475/476 gaz. „D eut­

sche A llgem ein e Zeitung".

W o jn a  an gielsk a  jest w ojną, k tó ­

re j celem  jest przeszkodzen ie u rze­

czyw istn ien iu  n ow ego p orząd ku  na 

św iec ie ; w id ział ją  i p ragn ął je j dłu 

go przed w ybuchem  także  p re zy ­

d en t Ro-osevelt. Już w  1936 r., gdy 
n arod o  w o-socj<ali sty czn e  N iem cy, 

m a ją c  na u w ad ze połączen ie się, za ­
w a rły  pakt an tykom in tern ow ski z 

Japon ią, do k tórego w rok p óźn iej 

p rzystą p iła  także faszysto w sk a  Ita­
lia  ja k o  p ie rw o tn y  sygn atariu sz, Roo 

sevelt gw ałtow n ie się temu sp rzeci­

w ił i p ró bo w ał n ap iętn ow ać trzy 

m o carstw a, p ragn ące zap row ad zić  

n o w y  porządek, jak o  „n a p astn ik ó w ". 

Z god n ie  z tym  W ielka  B rytan ia  oraz 
d aw n o rep u blika  fran cuska w yp o­
w ied zia ły  3 w rześnia 1939 r. R zeszy 
N iem ieck iej w ojnę, do k tó re j p ó ź­

n ie j p rzystąp iła  Italia  jako so ju sz­

n ik  N iem iec i potęga śród ziem n o­
m orska.

27 w rześnia 1940 r., a więe przed 
ro k iem , d e d u k c y jn y m  i re a k c y j­
nym  eclom  w o jn y  an gielskiej po 
ra z  p ierw szy  p rzeciw staw ion o wolę 
n aro d ó w  w y w a lc z e n i  n ow ego p o ­
k o ju , m ian ow icie  w kan celarii Rze 

s z y  w  Berlinie, w obecności W odza 

N iem iec, m inister spraw  za gra n icz­

n ych  R zeszy, m inister sp raw  zagra- 

n cznych Italii oraz jap o ń sk i am basa 
d o r podpisali pakt trzech m ocarstw .

P ierw sze  zdanie we w stępie okre 
Sia w sposób ogólnie ob ow iązu jący  
i j«*sny zasad y n ow ego p orząd ku. 
„R ząd y  Niem iec, Italii i Japonii są  

p rzekonan e, że w arunkiem  trw ałe­

g o  p ok o ju  jest otrzym an ie  przez 

k a żd y  naród  na św iecie  n ależące j 

m u przestrzen i". W  ten sp osób  J a ­
ponia uznała k ie ro w n ictw o  Niem iec 
oraz Italii p rzy  tw orzen iu  now ego 
p orząd ku  w  E u ro p ie, p rzeforsow an e  

oraz zw y c ię sk o  u trzym an e w w alce 

z A nglią, zaś m ocarstw a te u zn ały  

k iero w n ictw o  Japonii na w sch od n io , 

a zjatyek im  obszarze.

W  e ;ągu pierw szego roku  trw a­
nia pakt trzech m ocarstw , k tóry, 
ja k o  ob ejm u jąca  św iat klam ra  p o ­
rządku , w iąże nie ty lk o  zb ieżn e  a k ­
tu aln e  interesy, lecz i g łęb o k ie  siły  
h isto ryczn e trzech państw , u dow od  

nił na o b szarze  europ ejskim  sw oją  

silną m oc p rzycią gają cą . D o paktu 

p rzystą p iły  z k o le i w  zak resie  

sw oich  in teresó w  W ęg ry , R um unia, 

S ło w a cja  i B u łgaria . P rzystąp ien ie  
do w o jn y  jed yn ego  na połudn iow ym  
w sch od zie  p aństw a, w  skład  k tó re ­
go w ch o dziło  k ilk a  n arodo w o ści, 
w y w o ła ło  po be lgrad zk im  puczu k ry  
zys, k tó ry  d o p ro w ad ził do zlik w id o  

w an ia  z w łasn ej wól" tego p aństw a, 

a to d latego, że c iem n y duch W ersa  

tu nie ch cia ł u stąp ić  d u ch ow i now e 

go porządku. Zam iast tego państw a 

16 czerw ca  p rzy łą c z y ło  się do p a k ­

tu  n ow o u tw orzon e państw o C h o rw a ­
ckie.

W  k ilk a  dni p ó źn ie j n iem ieckie 

arm ie na ro zk a z  W o d z a  Niem iec 
zw róciły  broń p rzeciw k o  n ieb ezp ie­

czeństw u bolszew ickiem u , za gra ża ­

jącem u now em u p orząd kow i w  E u ­

ropie, « naw et istn ieniu  eu rop ej­

skich n arod ó w  k u ltu ra ln y ch  i p rzy  

go lo w u jące g o  się do potężnego u- 
derzenia. O bok narodu fińskiego,

k tó ry  M oskw a przed ro t ia iu  pod 

stępnie napadła, obecn ie z niem iec 
k ą  Siłą zb ro jn ą  oraz w ło sk im  k o r­

pusem  ek sp ed ycyjn ym  na fron cie  
w sch odnim  m aszeru ją , w alczą  i zw y  

c ięża ją  żo łn ierze: s ło w a ccy , w ęgier 

scy i rum uńscy. W śró d  och otn ików , 

b io rą cy ch  u d zia ł w  tych  b e zp rzy . 
k lad u ych  zm aganiach n arodów , zn aj 

się na p ierw szym  m iejscu  o - 

b ° k  H iszpan ów , b o jo w n icy  n ow ej 

^ b o rw acji. Z jedn oczen ie  się państw

trzem a m ocarstw am i stało  się w 
° n s Posób braterstw em  broni. T a k - 

7'°h ® "łgaria, z k tó re j bo lszew izm  
C Clal zrobić sw oją  bazę  na B a łk a . 
“ a t h, p o k rzy żo w a ła  podstępne p la-

N^m Cy, Italia i Japonia, które, 
U w ierając p a k t trzech, złączyły się

ja k o  rep rezen tan ci n ow ego p o rzą d ­

ku  w śród narodów , d o  zre a lizo w a ­

nia m isji p o k o jo w e j zn a la zły  w  so­

b ie  siłę  i w olę, p ły n ącą  z zakorzen io  

nej w  nich zasad y  p o rząd k u ; sp o­

w o d o w ało  to, że ju ż  d a w n ie j w spół 
n ie z a ję ły  p ostaw ę ob ronn ą p rzeciw  

ro zk ład ającem u  w szy stk o  kom un iz­

m ow i oraz kom in lerm ow i, w trąca ją ­
cych  się do nie sw oich  sp raw  a za ­

k u w a ją c y c h  n arody.
1 tak, ja k  p ak t an tyk o m in tern o w  

sk i z 1936 r. nie b y ł zw ró co n y  prze 
c iw k o  jakiem u ś państw u, tak sam o 

pakt trzech  m o carstw  z 1940 r. w 
a rty k u le  5 stw ierdził, iż za w a rcie  go 

nie zm ierza w  żaden sp osób do na 

ruszenia p olityczn ego status quo

m iędzy za w iera ją cym i pakt stro n a ­

mi a Z w iązkiem  Sow ieckim . K lam ­
ra porządku sp in a ła  europ ejskie  

k ra je  D alek iego  W sch o d u  z k r a ja ­
mi Zachodnim i. M iędzy nimi z n a j­

d o w a ł s ię  za leżn y  od M oskw y ko­

los, za m ieszk a ły  przez liczn e n aro ­

dy.
B iorąc za punkt w yjścia  art. 5 

P aktu  T rzech , m in ister sp raw  zag­
ran iczn ych  R zeszy eon R ib bcntrop  
w y sto so w ał w tedy do Stalina list, 
w którym , pom im o, że znane ju ż  
b y ło  n egatyw n e stan o w isk o  M oskw y 

w  sp raw ach  b a łtyck ich  i b a łk a ń ­

skich, w y ra ził życzen ie  oraz nadzie 

ję  dalszego w y ja śn ian ia  p rz y ja z ­

n ych  stosu n k ów  ze Z w iązk iem  So­

w ieck im  oraz u jęcia  ich w k o n k ret­

ne k szta łty , czeg o  sobie życzą  m o­
carstw a  Osi. D la k on tyn u o w a n ia  
ro zm ó w , m inister sp raw  za gra n icz­
n ych zaprasza do B erlina  pana Mo- 
ło tow a. P o d cza s pobytu pana M olo- 
tow a w  B erlinie, rząd R zeszy d o ch o­

dzi do p rzeko n an ia, iż  Z w iązek  So 

w ięcki godzi się na rzeczyw istą  i 

p rzy ja zn ą  w sp ółp racę  z  m ocarstw a 
mi tró jp o ro zu m ien ia , a zw ła szcza  z. 
N iem cam i, tytko  pod w aru n kiem , 
jeśli N iem cy zgodzą się za p łacić  za 
to żądaną p rzez Z w iązek  Sow iecki 

cenę. Ceną tą  jest w yra żen ie  zgo d y

na dalsze  p rzen ikan ie Z w ią zk u  So 

w ’eckiego na p ó łn o c  o ra z  p o łu d n io - 
w y-w sch ó d  E u ro p y  (sojusz w o jsk o  

w y  z B ułgarią , za ję c ie  D ardaneli, 

w yd an ie F in lan d ii w  ręce  M oskw y)... 

„W  ten sp o só b ", p ow iad a  się w  n o­

cie m in isterstw a  sp raw  za gra n icz­

nych do Z w ią zk u  S ow ieckiego  z 22 

czerw ca  1941 r., „p ró b y  m o ca rstw  

tró jp orozu m ien ia , m ające  n a  celu  

p orozu m ien ie  się ze. Z w iązkiem  So 
w ieckim , d o zn ały  n iep o w o d zen ia ".

W  A zji W sch o d n iej Jap on ia  za ­

d an ie sw o je , j'ako państw o p orząd ku  

ją c e  sp ełn iła  w  ciągu pierw szego ro 
ku istnienia P a k tu  T rzech  przez 

dop ro w ad zen ie  iło sku iku  p o k o ju  
m ięd zy  Sjam em  i Indochinam i F ra n ­
cuskim i; następstw em  tego  b y ło  

za w a rcie  w  iecie br. u m ow y o obro 
nie m iędzy Japonią a  Indochin am i. 
Z a w iera ją c  unynvę, ta k że  rząd  fran  

cuski stanął fak ty czn ie  po stronie 
m ocarstw  Osi. U znanie ch iń skiego 

rządu n arodow ego W an g  Czhig 

W eija  p rzez m ocarstw a  tró jp o ro zu ­
m ienia n ależy, tak  ja k  to p op rzed ­

nio m iało m iejsce z uznaniem  
M andżukno, ró w n ież tra k to w a ć  ja ­

ko a k t m ieszczący  się w  ram ach 

w sp ó łp racy  Zachodu i W schodu.

Cesarz jap o ń sk i reskryp tem  z 27 

w rześn ia  1940' r. pod ał d o  w ia d o ­

m ości narodu jap o ń sk iego  za w arcie  
w B erlin ie  p aktu  trzech. W  ten spo 
só b  dano w y ra z  tem u, że pakt nie 

jest zw ią za n y  ty lk o  z rządam i. W  
roczn icę  zaw arcia  paktu p rasa  to­
k ijsk a  p ow tórn ie  w y d ru k o w a ła  do­
słow n y tekst paktu oraz p od k reśliła , 

że jest on p od staw ą n ow ego porząd  

ku tak na Zach od zie  ja k  i na 
W schodzie.

Celem  tego p aktu  w  zakresie  po­

lity k i św iato w ej jest i p ozostan ie  

sku teczne u tru dn ian ie zam iarów  
p rzeciw n ik om , k tó rzy  n ieu stan n ie 
dążą  do ro zszerzen ia  w o jn y. Z a w a r­
ta w  art. 3 wojskowa klauzula de­
fensywna sk ierow an a  j'est p rze c iw ­

ko każdem u, kto p ró b u je  ro zszerzyć

w o jn ę  i jest ostrzeżen iem , k tó re  nie 

m o że s ię  n ie  odbić na szczu ciu  do 

w o jn y  na ob szarach  m ięd zy  A tlan ty  

k iem  i P a c y fik :em. A lb o w iem  stoi 

za  tym  ostrzeżen iem  p otęga p ań stw  

oraz n arod ó w , k tó re  sk ieru ją  się 
p rzeciw k o  tem u, k to  je  w yzyw a .

N iem cy, Italia  i Jap on ia  ja k o  

państw a p o rząd k u ją c* , sto ją  m o c­
no na sw oich  ob szarach . A lbow iem  

i p rzo d u ją ce  stan o w isk o  Ita lii na 
M orzu Śródziem nym , o p a rte  o Oś 

Berlin  —  R zym , je st is to tn ą 'c zę ś c ią  
sk ład o w ą  paktu trójponozum ienia. 

A gresja  charakteru  p o lityczn ego  
ja.k ró w n ież w o jsk o w eg o  jest p ak ­

tow i obca. W  p rzeciw ień stw ie  do 
ta jn y ch  d o k u m en tó w  z ich p odstęp  
nym i kru czkam i, p a k t jest sfo rm u ­
ło w a n y  p re cyz y jn ie  i u jm u je  sp ra ­

w y z zasadn iczego punktu w idzen ia. 

Zgodnie z jego duchem  n arody, za 
m ieszkujące  w sp óln y obszar, m ogą 

ro zw ija ć  sw e n arod o w e zam ierzen ia, 

za b ezp iecza jące  p olityczn e sam osla 

now ien ie, o ra z  co ra z  to ściślej 

w sp ó łp raco w a ć w  zakresie  sp raw  go 
sp o d a rczych  dla dobra w szystkich .

Nowa E u ro p a  i Nqwa A zja  W sch o  

dnia to nie p ostu laty  teoretyczn ych , 

ch ło d n ych  ro zw ażań , lecz nie d a ją­
ca się za trzym ać w  sw oim  ro zw o ju  

rzeczyw istość. W  obu częścia ch  św ia 
ta fa k ty  m ów ią  sa m e za  siebie. 

Szczególn ie  ch ara k te ry styczn y m  dla 

u k szta łto w an ego  w  ciągu  w iek ó w  
realizm u  trzech  m ocarstw , k tó re  
27 w rześn ia  1940 r. z ło ż y ły  u ro c zy ­

stą  p rzysięgę  bud-owy n ow ego po- 

Tządku, jest to, że pakt u w zględn ia  

fa k ty  i w  żadn ym  w y p a d k u  ich nie 

gw ałci. C elem  ostatecznym  tego 

instrum entu, któ rym  p osłu gu je  się 

p ełna dyn am izm u  d yp lo m a cja , jest 
p o k ó j na całym  św iecie; p o k ó j len 

p rzy g o to w u je  się p rzez 'w spółpracę 

z w szystk im i je d n ak o w o  m yślącym i. 
A lbow iem  p ierw szym  w aru nkiem  te 
go  p ok o ju  jest stw orzenie o raz u trzy  
m anie stałego p o rząd k u  p o k o jo w e ­
go na w łasn ym  odcinku.

Stanowczo zezbrodniarzsnri,
ł a g o d n i e  z e  z b ł ą k a n y m i

v. D. Szawle, we wrześniu.
Niewtajemniczonemu przedstawia­

ły  Szawle w sobotę niecodzienny 
widok. Na obszernym placu rynko­
wym miasta, obramowanym wysoki­
mi masztami z  powiewającymi na 
wichrze swastykami i chorągwiami 
starych litewskich barw, zebrało się 
kilka tysięcy mieszkańców. Pośrod­
ku tego tłumu siała większa grupa 
mężczyzn i kobiet, strzeżona przez 
litewskich policjantów. Większość 
młodych twarzy wyrażała napięcie, 
oczy wszystkich były skierowane na 
wzniesioną trybunę pod baldachi­
mem, której fronton ozdabiały zie­
lone girlandy i  lśniący proporzec 
W ielkich Niemiec. Cisza pełna ocze­
kiwania zapełniała wielki plac, gdy 
przybyło szereg automobili. Za­
brzmiała komenda. Urzędnicy policji 

i sprezentowali broń przed przybyłym 
I Okręgowym Komisarzem Gewecke. 
j Wszedł on na trybunę i wygłosił do 
| tłumu przemówienie, którego każde 
zdanie następnie było przez tioma- 
cza tiomaczone na język litewski.

Okręgowy Komisarz wspomniał 

na wstępie, że w ostatnim czasie 
kilkakrotnie dochodziło do aktów 
sabotażu. W  czasie śledztwa musiała 
pewna ilość osób być aresztowana, 
ponieważ posądzona była o działal­
ność komunistyczną. Niezbicie daio

B E R L IN , (PD). D N B kom u n ik u je  

ze źró d e ł w o jsk o w y ch : w ło sk ie  siły 

Lotnicze pon ow n ie  a ta k o w a ły  w  no 

cy na 29 w rześn ia  i w  ciągu  dnia 29 
w rześn ia  u rząd zen ia  p orto w a w  L a  

V aletta  na M alcie o ra z  o b ie k iy  w oj 

skow e na wyspie Gozo w  p ob liżu  
M alty. A tak i od n iosły  p o żąd an y  sku 
tek. P o d cza s tego a tak u  został w po 
b liż u  M alty  tra fio n y  b ry ty jsk i okręt 

za op a trz en i o w y.

się przy tym ustaKe podżegaczy ł 
przywódców.

IVobec niezbitych dowodów przy 
znali się oni do wdny i otrzymali za­
służoną ta rę . W  ubiegłym tygodniu 
zostali oni na tym samym piaeu pu­
blicznie rozstrzelani. f

Tych tutaj pod strażą przjby- 
Iyeli ogółem 85 mężczyzn i kobiet 
potraktowały władze jako zbałamu­
conych, którzy dawali wiarę obietni­
com bolszewickim, ale nie byli na 
żołdzie moskiewskim.

Jak morno i bezwzględnie potra­
fią W ielk ie Niemcy karać zdrajców, 
tak łagodnie postępują one, jeśli 
ciiodzi o otumanionych, którzy zno­
wu do normalnego procesu pracy, a 
przez to i do społeczności narodo­
wej mogą być z powrotem przyjęci.

Na mocy uprawnień przekaza­
nych mu przez Fuehrera. ogio.sil 
Komisarz Generalny ułaskawienie 83 
mężczyzn i kobiet. Tej1 a z mogą oni 
z powrotem wracać do swoich og­
nisk domowych i przez swój wkład 
pracy nad odbudową kraju uspra­
wiedliw ić położone w nich zaufa­
nie. Wolność swoją zawdzięczają 
oni bojownikowi o pokój Europy — 
Adolfow i Hitlerowi.

Podczas gdy w czasie przemawia­
nia Komisarza Okręgowego rozlega­
ły  się głośne przytakiwania, ułaska­
wieni po ogłoszeniu decyzji o żeb 
zwolnieniu wybuchowo okazywali 
swoją radość dając znaki rękami. 
Kobiety, a także i wielu mężczyzn, 
zakrywało, wzruszone, pokryte stru­
mieniami łez twarze

Na komendę cdsnnęli się na 
stronę pełniący dotychczas straż u- 
rzędniey policyjni, a zbałamuceni 
przez pozbawionych sumienia żoł­
daków moskiewskich ludzie mogli 
wkroczyć na otwartą im wspaniało­
myślnie drogę wolności aby okazać 
się godnymi zaufania.

(Według „Deutsche Zcitung 
im Ostland",)

C h u r c h i l l  o d m a w i a  p o m o c y
swemu bolszewickiemu sprzymierzeńcowi

BERLIN, (UD). (Inform acja). 0 - 

statnia mowa Churchilla jest w nie­
mieckich kołach politycznych uwa­
żana za interesującą pod tym wzglę­
dem, że zawiera wyjaśnienia doty­
czące sytuacji militarnej, politycz­
nej oraz kwestii zaopatrzenia w żyw 
ność w Anglii.

Wyjaśnienia te wzmacniają tylko 
w Niemczech wiarę w zwycięstwo 
i  utwierdzają w  przekonaniu, że 

[ Anglia zbliża się ku katastrofie. W  

gruncie rzeczy mowa ta, jak 'r  wy­

jaśniają, stanowi pomieszanie nie­
świadomości o  istotnej politycznej 

i militarnej sytuacji Rzeszy z  zakło­
potaniem w stosunku do własnego 

narodu.

ZAW O ALO W ANA ODMOWA

Rdzeń przemówienia stanowi pró­
bę wyjaśnienia wdasnemu narodowi 
powodów z racji których Anglia nie 
zamierza więcej Sowietom udzielać 

potnocy. -> wgn 15 dos«ły tu. 
tejsze koła na podstawie następu­
jącego zdania uważanego za istotne: 
„Pod  wielu względami problemy w 
obliczu których znajdujemy elę o- 
becnie, przypominają nam te wobec 
których znaleźliśmy się w roku u- 
Weglym, gdy byłiflmy zmuszeni z 
krwawiącym sercem odmówić wysła 
nia ostatnich jeszcze posiadanych 
eskadr myśliwskich do Francji, gdyż 
OO nich zależała cała nasza zdolność 
oporu".

Z tego zasadniczego zdania prze­
bija sztucznie robiony pesymizm, 
który ma zgóry przygotować naród 
angielski i Związek Sowiecki do od­
mownej odpowiedzi na ew. skiero. 
wane przez Moskwę żądania. Dla

dobrze poinformowanych kół nie­
mieckich jest rzeczą niewątpliwą, 
żc Moskwa zażądała wysłania kor­
pusu ekspedycyjnego, nie robi to 
różnicy czy miał on być użyty na 
Kaukaskim czy też na innym fron­
cie. Odpowiedź Churchilla, jak pod­
kreślają w  kołach niemieckich, jest 
o tyle interesująca żc poraź pierw­
szy dopuszcza myśl o  ni ('użyteczno­

ści angielskich sił lądowych, z za­
znaczeniem że chodzi tu o niewiel­
ką jednostkę nie posiadającą zad. 
nego znaczenia pod względem mili­
tarnym.

Churchill musiał się przyznać do
tego wg. nlemieekiego wyjaśnienia
by stwierdzić że właśnie z tego po­

wodu nie może udzielić Sowietom 
w żadnej form ie pomocy .militarnej. 
W ydaje się to, jak specjalnie pod­
kreślają', jądrem całego przemówie­
nia, które dyplomatyczny korespon­

dent Reutera, nazy najbardziej 
optymistycznym jakie Churchill od 

początku wojny wygłosił. O ile  po­
gląd ten jest rzeczywiście szczery, 
musi być z  optymizmem w Anglii, 
jak Wilhetiststras.se miało okazję u- 
sryszeć, dosyć krucho.

W B REW  OCZYW ISTYM  

DANYM

Jednym z optymistycznych zdań 
na które się korespondent Reutera

powołuje jest np. twierdzenie Chur­
chilla, żc rezerwy produktów żyw . 
nościowyeh w  Anglii są obecnie 
większe niż w  chwili wybuchu w oj­
ny. Zasoby zapasów były zawsze w 

Anglii minimalne, jak  wyraźnie pod­
kreślają w  Berlinie, gdyż gospodar. 
ka wyżywienia, przed wojną praco­
wała w Auglii nie posiadając właś­
ciw ie prawie żadnych zapasów, gdyż 
dowóz drogą morską trwał bez przer 
wy. Statystyka angielska w swoim 
czasie ustaliła, że podczas pokoju 
musi dziennie przybyć co najmniej 
150 statków o  pojemności 100.000 do 
portę w angielskich by kwestia zao­
patrzenia Anglii w żywność była za­

bezpieczona.

W ic f m  w
N a r d d !  a n g i e l s k i  e t i c z a i i e  n a  w l a s n e f  s k ń r a a
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Jm klują c&Sątiiią mowę Chur 

— . 
chilla w Izbie Gmin jako przyznanie
się do trudności, w jakich Anglia 
znalazła się wskutek sowieckich 
klęsk i  rosnących strat w tonażu w 
ostatnim tygodniu. Jako pełne war 
tości przyznanie się ocenią się fakt. 
ŻC Angli nie ma możności wzięcia 
inicjatywy w swoje ręce. Poza tym, 
fak podkreślają gazety, jest mowa 
brytyjskiego prezydenta ministrów 
zwykłą mieszaniną świadomej obiu 
dy 1 kłamstwa, pod maską której 
Churchill już dawno stara się ukryć 
przed społeczeństwem prawdziwą sy­
fu a eję narodów brytyjskiego impc 
riuni.

Z pewnością już dostatecznie przy 
zwyczajeuj do agitalorskiek leków

Dr. Eisenbarta Brytyjczycy, pisze 
„Berliner Boerscnzeitiing" poddani 

uroECdurzCj prze­

kraczającej m iarę wytrzymałość! na­
wet dla duchowo sterylizowanych 
pacjentów. T y le  oczywistych 
kłamstw, nieudowodnionych i  nie 
dających się udowodnić twierdzeń, 
krzyczących sprzeeznośei, nie dają­
cych się dotrzymać obietnic i prze­
powiedzą, ile w le j mowie zawarto, 
stanowi bez wątpienia rekord w diu 
giej praktyce tego szarlatana.

Omawiając oświadczenia Chur­
chilla o  bitwie na Atlantyku, ironi­
zu je „Deutsche Allgemeine Zeiiuug" 
twierdzenie brytyjskiego premiera, że 
wśród zatopionych tyiko bardzo nie 
wiele było ważnych okrętów. Czy 
chce Churchill powiedzieć, że przez

Atlantyk ze Stanów Zjednoczonych 
również tylko jeden „nieważny" ok­
ręt płynie do Anglii, pyta gazeta.

—i l-Ł .. ' tr-UlWBł̂tzemsTCHTT --------- -
ża w związku z  obietnicami pomocy 
dla Moskwy: O losie Sowietów roz. 
6 'rzygają nie retoryczne zwroty 
Churchilla, lecz inne czynniki, któ­
rych skuteczność już pokrzyżowała 
rachunki brytyjskie ua Y/schodzie. 
Poza tym, pisze gazeta, nie dal on 

poznać, jak sobie właściwie wyobra 
ża pomoc dla Moskwy.

Premier W ielk ie j BrjjiaiiU nic na­
zywałby się Churchill, pisze „Zw oełf 
Uhr-BIałt", jeśilby nie wrócił do sta 
rej sztuki robienia złudzeń. Pozo­
stawmy spokojnie Angtię w je j wie 
rze w złudy. Naród angielski ode-u 
je  rzeczywistość na własnej skórze.

LICZBA TONAŻU 
TEŻ SFAŁSZOW ANA

Jeżeli Churchill podaje pozytyw­
ne dane o zmniejszeniu w ostatnich 
miesiącach ilości zatopionego tona­
żu, fo w  kołach niemieckich fakt 
len potwierdzają zaznaczając, żc nie 
jest fo bynajmniej zasługą angiel­
skiej obrony, lecz zmniejszeniu 6ię 
jruchu statków idących do Anglii 
wogóle o 50 proc., gdyż duża ilcśćN 
statków została wycofana z gospo­
darki angielskiej i użyła dla innych 
celów. Przy tym według opinii nic. 
mieekiej jest rzeczą caikiem obojętną 
czy spadek ten został spowodowany 
działalnością lodzi podwodnych i  sa 
molotów, czy też należy go przypi­
sa ć  innej przyczynie. W  każdym ra­
zie, podkreśla sic tu specjalnie, Chur. 
chill zostanie odpowiednio pouezstiy 
gdy zostaną opublikowane cyfry  za­
topionego przez Niemców tonażu,

W  kolach WiIlielmslrasse wska­

zują dla scharakteryzowania prze­
mówienia Churchilla, żc angielska 
polityka rosyjska na początku nie­
miecko - rosyjskiego konfliktu bazo 

! wała na triumfującym (7777 
, że Anglia znalazła szpadę, która je j 

umożliw i chwilę wypoczynku i moś 
iiwość intensywnego zbrojenia s‘ę. 
Nastawienie to w  ciągu niewielu nve 
sśęey zmieniło się zasadniczo, gdyż 

, Churchill dzisiaj podkreśla, żc 90w >  
ckiemu sojusznikowi należy dosir.r 
czać cały będący w dyspozycji an­
gielskiej materiał wojenny by mu 
w ogóle -m ożliw ie stawianie opor u.

Zamiast przerwy, która miała s!::. 
żyć do zbrojenia się powstało tak e 
obciążenie angielskiego potenejonr- 
lu wojennego, że Churchill ciągu e 
już linę ratowniczą.



Hie wolno ncSjtó sio od pracy
Próżniacy będą surowo karani

W  urzędzie pracy w  W iln ie  od. 
bywa się obecnie obowiązkowa re- 
jcstracja bezrobotnych. Bezrobotni 
po zarejestrowaniu się w miarę mo­
żności otrzymują przydział i  zależnie 
od swoich uzdolnień i  wykształcenia 
są kierowani na różne roboty. Skie­
rowanie jest obowiązkowe i  w  razie 
odmowy przyjęcia ofiarowanej pra- 
ey, bezrobotny nie tylko będzie skre­
ślony z listy, lecz i  ukarany, gdyż 
nadal próżniactwo nie będzie tole. 
rowane.

Kilku bezrobotnych zlekceważyło 

wezwanie urzędu pracy i nie stawiło 
się do wyznaczonych robót. Na po­
lecenie kierownika urzędu policja 
zatrzymała Kacarowskisa Stanisława, 
zam. przy ul, Polockio (Polockaj 
42— 2, Mościanicę Romualda, zam. 
przy ul. Polockio (PolóckaJ 13/1— 10 
oraz Koblinasa Albina, zam. przy ul. 
Mindaugo (b. Słowackiego) 19— 21, 
-którym za próżniactwo grozi kara. 
Wezwań urzędu pracy lekceważyć 

nie można. ( « )

f C a r t k i  n a  d r z e w o
Konferencja władz w sprawie opąłu

Onegdaj odbyła się konferencja 
władz zwierzchnich w  sprawie zao­
patrzenia ludności miasta w  niezbęd­
ny opał.

W  myśl mającej się ukazać nowej 
ustaw}-, wkrótce zostaną wprowadzo 
ne specjalne karły na oipał.

•W ten sposób zostanie przepro­

wadzony racjonalny podział opału 

między wszystkich mieszkańców7 mia. 

sta, co jest szczególnie ważne ze 

względu na zbliżający się okres zi­

mowy. Ul

I m t m  sin dostawy mleka
Rolnicy otrzymają pasze frelciwe

Ostatnio zanotowano we wszyst­
kich mleczarniach i punktach zbior­
czych mleka znaczne zwiększenie się 
dostaw. Mimo okresu jesiennego, w 
którym podaż mleka zawyczaj się 
zmniejsza, prawie wszystkie mleczar 
nie pracują z pełnym obciążeniem. 
Rolnicy dostarczający mleko otrzy­

mują zaświadczenia, na podstawie 
których mogą zaopatrywać się w  po­
trzebne im towary w  swych spół- 

. dzielnłaeh.
Pomiim-o późnej pory roku krowy 

mleczne jeszcze mają paszę zieloną.

Mimo to coraz bardziej jest aktualna 
sprawa pasz treściwych, koniecznych 
do utrzymania mleczności na właś­
ciwym  poziomie. Pasze te niebawem 
będą dostarczone i za pośrednictwem 
mleczarń rozdane dostawcom mle­
ka. Jednocześnie rolnicy winni zwró 
cić większą uwagę na wykorzystanie 

paczy we właściwym gospodarstwie, 

skarmiając dla bydła nać buraczaną 

i lęciny od ziemniaków, względnie 

sporządzając z nich kiszonki na zi­

mę.

Wstrzymanie wydawania
z e z w o l e ń  n a  k u p n o

Celem uniknięcia nieporozumień zostało wstrzymane wydawanie ze. 

i  niepotrzebnej straty czasu przez j ZV4je^  na fcupno towarów przemy- 
ludność, inspekcja handlowa m. W il­
na i okręgu komunikuje, że czasowo

slowyeh wszelkiego rodzaju.

irn na pen
należy wpisywać do ksiąg zażaleń
Zaopatrywanie ludności w  arty­

kuły pierwszej potrzeby na podsta­
wie kart żywnościowych odbywa się 
na ogół sprawnie i trzeba podkreś­
lić z zadowoleniem, że obecnie już 
r c  słyszy się powszechnych skarg 
na personel sklepowy. Publiczność 
również wykazuje się dużym zdys­
cyplinowaniem się i zrozumienie,a 
sytuacji.

Mimq to jeszcze są małe niedo­
ciągnięcia, któ e można łatwo usu­
nąć. Np, sklepów „Maistasa'1 i „P ie- 
nocentrasa", wyznaczonych do siprze 
dąży masła, jest stanowczo za mato. 
Wyznaczone dla nlich rejony, zwła­
szcza na przedmieściach, są zbyt roz 
ległe i dlatego sklepy nie mogą 
wczas obsłużyć wszystkich klientów.

a ludność jest zmuszona marnować 
czas w  kolejkach.

Zdarzają się również kierownicy 
sklepów, którzy jeszcze me umie.ą 
należycie spełniać swych obowiąz­
ków  i dokuczają klientom, gdy cii 
zgłaszają się po należne im towary. 
Obowiązkiem kierownika slkiepu jpst 
troska o należyte obsłużenie klien­
teli i dostarczenie każdemu tego, co 
mu według prawa należy.

Publiczność winna w  wypadkach 
nadużyć, lub nieodpowiedniego po­

stępowania ze strony personelu skle­
powego żądać istniejących w e  wszy­
stkich sklepach ksiąg zażaleń i do 
nićh wpisywać swe pretensje. Winni 
w stwierdzonych wypadkach będą 
ukarani.

Trzeba stosować się
do obowiązującego cennika

Wobec wygórowanych cen na 
owoce i jarzyny, pobierane przez 
sklepy i prywatnych sprzedawców 
od dnia 1 b. m. na produkty te 
wprowadzony został nowy cennik.

Nie wszystkie jednak sklepy pod­
porządkowały się nowemu zarzą­
dzeniu i ustanowiły właściwe ceny.

Tak na przykład, w sklepię pan- j 

"s’ woivyni przy ulicy Gedymina Nr 5,

Jeszcze w dniu wczorajszym można 
było podziwiać ceny jabłek po 12 
rubli za k ;lo.

W ypadek powyższy nie jest nie­

stety odosobniony. Należy się spo­

dziewać, że organy policji m iejskiej 

zwrócą na to uwagę i przystąpią do 

Sjwaywartia' protokołów nie sio-1 
sowanie się do cennika. (t).

O f »  W Y D A W N t C T W A

Z  powodu trudności natury technicznej zwracamy 
się z prośbą do naszych Szanownych Klientów, żeby 
ogłoszenia na dzień następny były nadawane 
do godz. 10 miń. 30 rano.

Gdy liście z drzew 
opadają

Już jesień,.. Dozorca przed mymi 
oknami zmiata opadłe z drzew  li­
ście.

Tak -niedawno jeszcze było lato. 
Nasze krótkie, mało słoneczne, pół­

nocne lato.
Dlatego tak tęsknimy do wiosny, 

dlatego tak boimy się naszej długiej 
zimy.

Już kwiaty doniczkowe przywęd­
rowały z ogródków na parapety o. 

k !enne, już się zaczyna mycie szyb 
przed oklejaniem okien, uszczelnia 
nie wszelkich szpar, przez któreby 
mogło przedostać się mroźne powie 

trze zimowe.
Bo zaczynają się nocne przymroz­

ki ze szronem.
Gosposie na rynku rozmawiają o 

zakupach na zimę.
—  Paniusia nie wie, gdzie można 

kupić beczułkę na kapustę?
—  Kiedy paniusia ma zamiar zao 

patrzyć się w  kartofle na zimę?
—  Czy paniusia już sprowadziła 

opał na zimę?

W  cukierni przepełnienie. Trudno 

nie tylko o wolny stolik, lecz nawet 
o wolne krzesło. Tak samo jak przed 
25 laty, w tej samej cukierń-, pod­

czas tamtej wojny,
Tylko inne twarze. Już nie ma daw­

nych starych bywalców. Dwadzie­
ścia pięć latl Znaczny okres czasu! 
T y le  się zmieniło, tyle s;ę przeżyło. 
Jedni już leżą w  grobie, innych za 
wierucha dziejowa rzuciła gdz’.eś w 
inny kąt świata, ktoś znów powędro 
wał bolszewickim eszelonem „w  

nieznane",.. Czy wróci?

N :e w.idać już tych nowych, ob ­
cych mi twarzy. W yobraźnia moja 
zaludnia cukiernię starymi znajomy 
mi. P iję  haust po hauście przestygłą 
czarną kawę, I  kawa ma ten sam 
smak jak tamta przed 25 laty.

Lecz wyczuwam coś nowego. Coś, 
czego  w tedy n ie b y ło . Co§, co p rze-

szkadza mi z przymkniętymi oczy­

ma całkowicie się przenieść w  owe 
czasy. Co to? To nie kwartet smycz 
ko wy w  rogu sali. T o  głośn!k radio 
wy napełnia salę dźwiękami upojo 

nego tanga.
W tedy j e s z c żeśmy radia nie zna­

li...
Czas już wracać do domu. Zapa­

lam papierosa, by żarzącym się w 
ustach ogieńkiem ostrzegać prze­
chodniów w ciemnej ulicy przed 
zderzeniem. „.Ach, przepraszam!...-* 
Nikt mi nie odpowiedział. Wpadłem 
bow km  na jedno z drzew, obramu­
jących ulicę Gedymina..,

Szeleszczą mi pod nogami suche, 

opadłe z drzew liście.
Jesień...
Liczę miesiące szairugi, mrozów, 

roztopów: październik, listopad, gru 
dzień... Naliczyłem siedem takich 
nresięcy. Jak daleko do wiosny!

Lecz zato z jakąż radością pow i­
tamy wiosnę.

Upragnioną, krótkotrwałą, naszą 
północną wiosnę.

M .

Urząd Pośrednika
przy Komisarzu Okręou

lak  się dowiadujemy ze źródeł 
miarodajnych, przy osobie Komisa­
rza Okręgu W  dna powołano urząd 
Pośrednika dla rozpatrywania spraw 
ludności.

Podania do Pośrednika należy 
skłaflać przy ulicy Magdalenos (ulica 
Sw. Magdaleny) Nr. 4. ( l )

O F I A R Y
Zamiast kwiatów na grób ś. p. 

W łodzim ierza Marszałka —  50 rb. 
ofiaruje na b. w ięźniów politycz­
nych Natalia Grabowska z córką. 43 

Ku uczczeniu pamięci ś. p. Andrze 

ja W ędziagolskiego na b. w ięźniów 
politycznych Polaków —  Bezimien- 

.nie 50 rubli. .45

W im eSm m Gści z  f i
S O B O T A

Franciszka

—  ś w i ę t o  m . b . r ó ż a ń c o w e j .

W  najbliższą niedz:elę przypada 
święto Matki Boskiej Różańcowej. 
W  związku z tym we wszystkich 
kościołach odbędą się odpow:ednie 
nabożeństwa z kazaniami. W  koście­

le Sw. Ducha będzie uroczyście ob­
chodzony odpust M. B. Różańcowej, 
a po uroczystościach odpustowych 
rozpocznie s:ę czterdziestogodzinne 
nabożeństwo.

—  CENTRALIZACJA TRANSPOR­
TU  CIĘŻARÓWKAMI. Samochody 

ciężarowe posiadane przez wTeńskie 
przedsiębiorstwa i instytucje zostały 
przekazane do centralnego przed- 
s:ębiorstwa transportowego „Fahr. 
bereitschaft", które będzie przydzie 
lalo ciężarówki według kolejności 

potrzeb. Centralizacja środków tran 
sportowych ma na celu lepsze ich 

wykorzystanie. (s).
—  KARTY ŻYW NOŚCIOW E NA 

PAŹDZIERNIK. Na miesiąc paź- 
dz:ernik na terenie m. W ilna rozda­
no łącznie 102456 kart żywnościo­
wych dla ludności aryjskiej, wobec 
154603 kart rozdanych w miesiącu 
ubiegłym.

Przypominamy jednocześnie, że 
karty są rozdawane tylko raz w m:e 
siącu i w razie zagubienia nie będą 
pod żadnym pozorem wydawane po 
raz drugi. W szelkie podania do 
władz w- tej spraw:e pozostaną bez 
odpowiedzi. (s).

—  OTW ARCIE CZYTELNI-BIBLIO  
TE K I NA SNIPISZKACH. Na przed­
mieściu Śnipiszki została otwarta 

miejska bibPoteka-czytelnia, zao­
patrzona w duży wybór książek w 
językach polskim i litewskim. W  
czytelni oprócz tego znajdują się 
m:ejscowe pisma. Biblioteka mieści 
się przy ul. Kalvarijos (b. Kalwaryj­
ska) 29 i jest czynna codziennie w 
godzmach 13— 18 oprócz dni świą­

tecznych.

—  SKLEPY M ATERIAŁÓ W  PIŚ­

M IENNYCH TOW ARU UCZNIOM 
NIE SPRZEDAJĄ. Zc względu na 
dokonany przydział materiałów 
piśmiennych do wszystkich szkół 
wileńskich, sklepy i księgarnie to­
waru młodzieży szkolnej n!e sprze­
dają. (t).

—  KOLEJNY KONCERT W  F IL ­
HARMONII. W  sali Flharmonii w 
najbliższą niedzielę odbędzie się 
kolejny koncert symfoniczny pod 

batutą Kaczinskasa i Szymkusa z 
udziałem solisty K. Juodelisa. W  
programie: Beethoyen, Russel, Mo­

zart, Wagner i Gruodis. Początek 
o godz. 16.

—  W  SOBOTĘ —  KONCERT 
PUBLICZNY. W  sobotę, 4 września, 

w godzinach od 5 do 6 po południu 
odbędzie się na Placu Ratuszowym 
koncert publiczny zespołu muzycz­
nego Arm ;i Niemieckiej. Zespół mu­
zyczny dał już w ostatnich dniach 

w W iln ie szereg koncertów. W  so­
botę, w  godzinach popołudniowych 

niewątpliwie zb'erze się znowu licz­
na publiczność na Placu Ratuszo­

wym, aby posłuchać w ciągu godzi­
ny dobrej muzyki wojskowej.

—  BIAŁORUSKI KOM ITET NA­

RODOW Y W  W ILN IE  organizuj# 
drugi zkolei miesięczny kurs z bia- 
łorusoznawstwa dla kandydatów nai 
nauczycieli białoruskich szkól pow­
szechnych. W  programie kursu; bia­
łoruski język i  literatura, h istorii 
B-ałorusi i problemy kultury biało­
ruskiej, geografia Białorusi oraz 
dodatkowo: psychologia, -pedagogika 
i metodyka, a także język nienreckfc

Zapisy na kurs odbywają się co­
dziennie w  lokalu-Białoruskiego 
Kóni-tetu Narodowego —  Wilno, 

Gedymina 4.
Dla kandydatów z prowincji Ko­

mitet stara się zapewnić bezpłatno 
mieszkanie. Nauka bezpłatna. Po­
czątek zajęć w pon-edziałek, dnia 8 
października r. b. Zajęcia będą sig 
odbywać w godzinach popołudnio­
wych.

' —  K IERO W NICTW O  SZKOŁY 
Powszechnej Nr. 13 w W iln ie wzy­
wa uczniów tejże szkoły do natych­
miastowego staw!enia się do lokalu 
szkolnego przy ulicy T ilto (b. Mo­
stowa) Nr. 14.

—  BIAŁORUSKO .  ROSYJSKIE 
GIMNAZJUM w W iln ie przyjmuje 
młodzież obojga płci do wszystkich 

klas. Do ki. I  przyjmuje się na pod­
stawie świadectwa z 5 oddziałów 
szkoły powszechnej. Z oddziału 6_g<ł 
uczniowie wstępują do kl. II. Z 4 od 
działu można składać egzamina do 
kl. I. Adres szkoły: Auszros Yartą g, 
(Ostrobramska) 29. *

m TEATRY FILMOWE
. .C / łS i/ l/ © “  —  Didżioji (W ielka) 47.

Wspaniały dramat w g Sudermanna

9  •  -  ® _  #  a •

Nadprogram: H ejśw iełsze aktualności z frontu 
I całego świata.

Początek seansów o godz. 15.30, 17 i 19-ej. 
Kasy czynne od godz. 13.30.

,4$ Naugarduko (Nowogródzka! 8
D z'ś» po raz p erw szy  w  W iln ie, szampańska kom edia m uzyczna 

pełna humoru, tańca i Śpiewu p. t.

99W i « * d l e ń s 9 < i e  ł t a s t & r S e * *
Na^ program : O s ta tn ie  a k tu a ln o ś c i ś w ia ta .

Początek  seansów  o  g  dz. 15, 17 i 19.15.

M O L E J O W J E Geleż!nke1io (Kole5owa”) 14

Po ra z  p ierw szy w  W iln ie  j f jft Jjfc BU I f ®
przepiękny film lUP w 4Bb> Sn Bal n  W 
W  rolach  głów nvch : Har.s H o lt i E lga  Brink. 

Nadprogram: W a łk i p o d  S m o le ń s k ie m .
Początek  se?nsów  o godz. 15, 17 i 19.15.

—  Pylimo (Z a w a in a )_ 2 4

W ie lk i film  k rym in a lny

HALL0! RADIO POLICYJNE DONOSI...
Nadprogram : ku ltu ra lny  film  "^ u s* r °  *  • 10 jc

p oczą tek  seansów  o  g. 16 i lt*.30, w  św ięta  o g. 14, 16..0 i 13.45 
Dla m łodzieży  dozwolone.

f ś ł h a b  m a n i i / k
W n iedzie lę  6 październ ika o godz. 16-ej

lt-@i Koncert Symfoniczny
D yrygenc i: J, Kaczinskas i St. SzymKus. Solista : K . Juodelis. 
S zc ze gó ły  w afiazach. B  le ly  w  eonie od  1.—  do 8.—  rb. są sprze­

dawane w  kasie Filharm onii w  godz. 10—13 i 17— 19.

W a rs z ta t  E le k tro te c h n ic zn y  f>. B o n a tK le w lc za
ł-eiyklos (Ludw isarsua ) 2, ró g  W ileńsk  ei 

napraw  a wszelui- go  typu grze jn ik i, kuchenki, im bryk i. K a *  
Pu o sprzęt e lek tryczn y  oraz p rzyrządy  pom iarow e.

Niezw łocznie potrzebny

30” lub 1’ teodolit
w dobrym stanie ze statywem oraz siedmiocyfrową 

tablicą logarytmiczną.
Zgłoszenia do Magistratu miasta Wilna, 

Oddział Ziemski, pokój 94.

M e l  l Pneinjsl I
K o s m o s  R a d io

Cz. D agys , W ilno , Gedim ino* 
(d . M io i.iew icza l G. Kupi fo to - 
św ia tłom ierz, odbiorn ik i rad io ­
w e, rad iosprzęt, e lek tryczn e 
przyrządy pom iarow e i m ateria­
ły  instalacyjne. 1146

Uwaga, Relrrcy!
Garbarnia *P..ństwowa ^  2 w  
W iln ie p rzy ul: ie n lp iu v iq  (T a r­
tak i) 4, kupuje korę  św ierkow ą 
i p łac i w ysok ie  ceny.

I  Hania i m iitiwanis
Ge rm a n is tik -In s titu t ’* D idżio ji 

(W ie lk a )  2— 1. Chlubnie zn a ­
n y In stytu t nauki ję zyk ów  ob­

cych.

Lekeyj ła c in y  po jedyńczo  i ff™ - 
pow o udziela b. nauczycie l 

gim nazjum . Pu sq  (Sosno

E > r iva ts ch u le  fur Dentschen 
* Unterricht- K u rsy  n iem iec­
kiego 10 rb. nresięcznie. Od- 

, „ 4  dział * dia młodz oży. Gedimino 
— a (d. M ick iew icza ) 4 —12.

g  L O K A L E  1  i  R R A U  |

M ^tychm ias t wynajm ę roiesz- 
kanie z  2 lub 3-ch pokoiów . 

O fe r ty  do ad mi istracji „Gośoa* 
nod „Po trzebu ję41. 1220

nau czycie lka  gim ., zna aca 
p e r fek t n iem iecki (s tad ła  

zagrań .), korespondencję hand­
low ą oraz p isząca na m aszynie 
poszukuje za jęc ia  w  btarze lub 
jako tłumaczka. U dz ie la  rów nież 
lekcyj. P u śq  g. /'Sosnowa) 23, 

1226
p ię k n y  pokó j lub 2 w  samym 
■ cejitruro, ewentualn ie z u ży­
w alnością  kuchni bardzo so lid ­
nym od najmę. O ferty  z  propo­
zyc ją  on ła ty  do adniin, „Gońeh** 
pod - 101“ . 1211

D otrzeb n a  służąca do  w szyst-
■ kiego. Czitlrlionio g. (d. 
kretowB^ ;32. JńnowiCz. . 1205

D o w e rz y ś c l za rób 1 a dobrza 
przy  kolportażu  „Gońcu.*' na 

p row incji, T ren iotos g. (ul. Sta­
ra ) 41—1, godz. 17. —g1  K i m  i H a t  B

g f  upię buty męski© chrom owe 
* *  29 —  30. Paupio (P op ław ­
ska ) 27a— 12, B is ik irsk i. 1179

'J a  u trzym anie, in tfligen tna  jw»- 
^■i n i la t 30 w y jed z ie  na 
w  charakterze p o m o c ircy  dom o­
w ej, lub do pacoletn iego d z iec­
ka. A dres  można się  d ow iedzieć  
w  adm. „G ońca-. 1224

I fu p ię  książki ró żne j treści: 
* *  h istoria, sztuka, literatura, 
hera ldyka, bele trystyka . A n ty ­
kwariat. Oaono g. (G aou a ) 1. 
Halina K araś. 1202 1  R  ó  i  N  E  1
g£up ię aparat 4 — 5 lam pow y — 

n ow szy  m odeli O ferty  z  po­
daniem firm y rparatu  do A dm i­
n istracji „Gońca* d la  K .K . 1195

A \  D iu ro  oodań do w ładz n » -  
O  mieckich- Stepha<■ a-.Ar­

thura Mauera. Jurgio  (Ś w ię to - 
jerska ) 4— 5 1Ł07

J fu p ię  natychm iast p !ao do 500 
metr. kw., naw et na jgorszy . 

O ferty  proszę skład; 6 do A dm i­
n istracji Gońca pod .W sp ó ln ic y *

O iu ro  v is  a v ig  Poczty  „ C e « -  
®  t ru m “ D idżio ji iW  elka ) 6. 
Podania do w ładz, p rzeo isyw a- 
nia, tłum aczen ia w  językach  
n iem ieckim  i litew sk in — ą

M Y ó lik i szyn szy le  rasow e sprze-
■ w dam- N iedzie la , 5 bież. ro., 
godz. 9 —14. K onarskio (K o n a r­
sk iego ) 9 m. 2a. 1159

M a łe g o  p ieska  oddam w  dob- 
■ ■ re  ręce. T ren iotos g. (d. Sta­
ra ) 11— 6. —«

IT u p ię  row er, m ikroskop, na* 
■ rzęd zia  i ks iążk i lekarskie. 
O ferty  p roszę  k ierow ać do adm. 
.Gońca* pod „M ikroskop* 1215

p o d a n ia  i tłum aczenia n iem ieo- 
* k ie i litew sk ie  V i'n inu * g. 
(W ileńska ) 25— 5 (w t jś c ie  z  frCn- 
tu, u fo tog ra fa ). 1221

ftfupi© w zg lędn ie  w yp ożyczę  
^  ped zastaw  na tydzień  row er. 
Zgłoszenia: Raudondvario g-TĆ 
(C zerw on od w orska ) 8 m. 4 w  g. 
17— 20. 1217

D o d a n ia  po n iem iecku o prze- 
■ pustki na w yjazd , fachow o 
piszę. A lc ird o  (d. P iłsudsk ie -po) 
18— 17, w ejśc ie  z  podw órza  od 
u licy  M itidaiigiencs Cd. S zep ­
tyck iego ).

R/uoię m aszynę „Rem ington* 
z  polskim  a lfabetem , oraz 

kalkę i papier. Skąpo g. fSko- 
pów ka ) 11 m. 17. 1228

r tk u la ry  zgubione 30 IX  b. r.
p rzy  ul, Sw. Onos (t>w. A n ­

n y ) proszę  odnreść za w yn agit)- 
dzeniem  pod adresem: Svostw4q 
g. (d  Popow ska ) 12—1l/ u p ię  fo rtep ian  lub pianino w  

dobrym  stanie, O fe r ty  p ro­
szę  k ierow ać do adm. „Gońca 
pod „Jad“ . l? lś

T fgubiono m edrlion ik  z łe ty  — 
“  M atka Boska Nieustająocj 
P om ocy , z  literam i „J. S .*, dro- 
j<ą pam iątkę chrztu. Znalazcę 
uprasza s ię  o zw rócen ie za  w y- 
nagrodzen iem  do 
.G ońca", okienko ogloazeń , ~ g

M ę s k i  p łaszcz sam odzia łow y 
■ ■ i m ęskie pan to fle  sprzoćam  
tanio. V iln iaus g . (W ileńska ) 
22—25 w  godz, 15—22. 1218

p ie c y k  w a flow y  w dobrym  sta- 
*  n ie kupię. Zg łoszen ia  do 
„Gońca Coi.z.“ pod -P ie c yk ,

p  l E K A R 2 £  |

Dr. med. K. ŁUKSEWICZ
Choroby Skórne i w eneryczne 

V iln iau3 (W ileńska ) 28 m. 3, 
p rzy jm u je od g o -z . 14 —  18

p o tr z e b n e : 1) M aszyna do pi- 
* sania, z  litew sk im  alfabetem , 
długim  wałkiem  w  d o b ry ®  ’  
n ie 2) A ry tm om etry  ^  

firm y  F rc it w*głCdn,a Hi,m an-
ii—h b h  ijtil 1 i* > .• i  * u 

C. "B u ch a lteria  • Jo- 
torin  g. (T a ta rsk a ) i\r. 5 (na 
p ię trze ). 1213

H  i

Marla Laknerowa
przy jm u je od 9 runo do ? ŵ  

JL Jasinskio (Jasińsk iego) • —5^■przedam pość ej, p iecyk  że- 
3  lazny , buty męskie, lin oleum , 
sukienki i drobiazgi. T ilto  g. 
(M ostow a) 19—1. 1227 W . Śm lałowska

P ilie s  g. (Zam kow a) 26— 8
C  prze dam z  powodu wyjazdu 

kozę G eleż inkelio  g. (K o le jo -  
w a) 1 m. 11, w e jśc ie  z  ul. Auś- 
rC8 V artq  (O strobram skiej).

1212
B  f e t m H i i i R  1
J J y iy  urzędnik państw ow y, lat 
0  43, ożeni s ię  * przystojną, 
dzie lną i zam ożną polką. O ferty 
do adm inistracji „G o ń c a ^  cmi 
okazic ie la  banknotu ł .  H, 57Sv)8.»

1*3»

S p rzed a m  błam — fu terko 
pod damski p łaszcz i pan­

to fle  m ęsk ie nowo. UUmerges
g. (W »ł  om ierska) 26 m. 1* ot]
godz. 17— 19. 1215

esssssshse


